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wz; 


TEMAT KRONIK: Repor- 
taże z V Festiwalu i II 
Międzynarodowych Igrzysk 


Sportowych 


kosz, 


w ostatnim dniu zawodów lekkoatletycz- 
nych Il Mit wych Igrzysk Młodzie- 
ży w: entuzjastów 
sportu oraz gości 


Cała Warszawa bawiła się i tańczyła w rytm 
melodii ludowych skomponowanych w naj- 
dalszych zakątkach ziemskiego globu. Ambi- 
cją każdej dziewczyny i chłopca było po- 
znanie tańców Innych narodów. Nauka 
odbywała się wszędzie, a uczniami i profe- 
sorami była oczywiście młodzież. Ten skoś- 
nooki przedstawiciel Dalekiego Wschodu 
jest — jak _ widzimy — bardzo pojętnym 
uczniem. Tańczy w kółeczko aż miło 


2 SME 


- 


Zdjęcia: W. Janik, J. Pyr- 
S. Sławkowski, R. 


Młodzieży. 


Warszawski Festiwal był niezapomnianym 
spotkaniem młodzieży wszystkich kontynen- 
tów. To wielkie spotkanie składało się z se- 


tek i tysięcy mniejszych spotkań w kwa- 


sobą „najmiicze "wspomnienia festiwalowe 


W dniu gospodarzy Festiwalu ruszył ulica- 
mi stolicy pochód młodości, radości, przy- 
jaźni. Z mazowieckich równin i górskich 
hal, nadbałtyckich brzegów i zlemi węglo- 
wej zjechała do Warszawy młodość naszego 
narodu. Serdecznie witali. pochód przywód- 
cy Partii 1 Rządu, goście Festiwalu i lud 


stolicy. Piękny sierpniowy dzień nabrał 
Jakby świeżych barw. A po manifestacji 
znowu roztańczył się i rozśpiewał plac Stalina 


'chosłowackiej 


widzowi polskiemu znane 
są: „Karczma na rozdrożu”, 


Na Festiwalu warszawskim spotkali się dwaj znakomici twór- 


<y filmowi: Joris Ivens (z lewej) i 


Alberto Cavalcanti 


Wspólne filmy młodych twórców 


W wyniku międzynarodowe- 
go spotkania na seminarium 
filmowym, które odbyło się 
w czasie Festiwalu — studenci 
kinematografii oraz młodzi fll- 
mowcy postanowili w najbliż- 


nym życie studentów — nau- 
kę, praeę społeczną, działal- 
ność kulturalną 1 artystyczną, 
sport, problemy _ polityczne, 
walkę o pokój 1 in. Produkcją 


za pośrednictwem komisji or- 
ganizacyjnej złożonej z przed- 
stawicieli czterech krajów: 
Czechosłowacji, Związku Ra- 
dzieckiego, Francji I Włoch 
oraz delegata Związku. Komi- 
sja przygotuje projekt scena- 
riusza, który roześle do szkół 


" malnych 


filmowych wszystkich krajów. 
Uczelnie filmowe podejmą się 
produkcji fragmentów wiączo- 
mych następnie do całości ma- 
teriatu. 

Drugi fllm, którego treścią 
będzie także życie współcze- 
snej młodzieky, ma składać się 
z kilku nowel fabularnych 
zrealizowanych przez różne 
zespoły narodowe. Zorganizo- 
waniem pracy mad scenariu- 
szem zajmie się komisja, 
w skład której wejdą dele- 
zaci — filmowcy francuscy | 
włoscy, a zaakceptuje go ko- 
misja w składzie rozszerzonym 
© przedstawicieli innych kra- 
jów. Ta sama komisja ustali 
plan produkcji w sensie tech- 
nicznym i _ organizacyjnym. 
Ukończony film będzie wy- 
świetlany w kinach na nor- 
warunkach komer- 


cjalnych. 


Spotkanie szkół filmo h 
lski i CSR ZE 


Po] 

Z inicjatywy delegacji 
wydziału filmowego cze- 
Akademii 
Sztuk Pięknych, która u- 
czestniczyła w międzynaro- 
dowym seminarium filmo- 
wym, odbyło się 10 siero- 
nia w Warszawie spotka. 
nie czechosłowackich gości 
z wykładowcami i studen- 
tami Państwowej Wyższej 
Szkoły Filmowej. Ze strony 
czechosłowackiej obecni by- 
li. profesorowie Brichta, 
Gajer i Szulc oraz absol- 
went Malik — realizator 
mu „Świat Jerzego Trnki** 
PWSF reprezentowali: pro- 
tesorowie Drejerowa, Boh- 
Gziewicz, Ford i Toeplitz, 
studenci uczelni i reżyser 
Passendorfer — absolwent 
czechosłowackiej szkoły fil- 
mowej. 

Tematem spotkania była 
wymiana doświadczeń pra- 


cy pedagogicznej i organi- 
zacji toku nauczania. Waż- 
nym momentem w rozwoju 
współpracy obu -szkół stało 
się podjęcie zobowiązania 
o _ wzajemnej . wymianie 
wszystkich wydawnictw 
filmowych (książki, czaso- 
pisma, skrypty). Przedy- 
skutowano także możliwość 
wymiany wykładowców 

zwrócono uwagę na ko- 
nieczność nawiązania bliż- 
szych stosunków pomiędzy 
polskim i czechosłowackim 
archiwum filmowym i Mu- 
zeum Filmu w Pradze. 

W czasie spotkania wy- 
świetlano filmy szkolne, 
zrealizowane przez studen- 
tów czechosłowackich i pol- 
skich. Jeden z filmów — 
„Świat Jerzego Trnki" ofia- 
rowali czechosłowaccy g0- 
ście studentom Państwowej 
Wyższej Szkoły Filmowej. 


„Błękiiny krzyż” i 


Dnia 7 sierpnia br. w fe- 
stiwalowym Dniu Młodzie- 
ży Polskiej odbyły się w 
Warszawie 


prapremiery 
dwóch nowych polskich 
filmów: „Błękitny krzyż” 


i „Trzy starty". 

Pierwszy jest średniome- 
trażowym filmem _półdo- 
kumentalnym _ zrealizowa- 
nym przez reżysera An- 
drzeja Munka na. podsta- 
wie jego własnego scena- 
riusza. Treść obrazu opo- 
wiada o bohaterstwie lu- 
dzi ochotniczego pogotowia 
tatrzańskiego, którzy w 1945 
roku uratowali grupę par- 
tyzantów. Zdjęcia są dzie- 
łem operatora Sergiusza 
Sprudina. 

„Trzy starty" — to film 
sportowy wykonany przez 
studentów Państwowej 


Wśród filmowców 


W festiwalowym Ośrodku 
Filmowym spotkali się 7 
sierpnia z polskimi dzien- 


nikarzami filmowymi — 
filmowcy francuscy i buł- 
garscy. 


W koleżeńskiej atmoste- 
rze opowiadano o swej 


Bułgar Georgij 


Panczęw i 
spotkania ucięli 


sobie na 


pracy. Członek dyrekcji 
bułgarskiej Wytwórni Fil- 
mów Dokumentalnych Ge- 
orgij Panczew poinformo- 
wał zebranych o nowych 
filmach zrealizowanych 
przez wytwórnię i o „pla- 
nie prac na najbliższą 
przyszłość. „Produkcja buł- 
garska odczuwa ciągle jesz- 
cze trudności scenariuszo- 
we i wciąż jeszcze żywo 
dyskutowane są wśród 
twórców problemy  doty- 
czące współczesnego boha- 
tera filmowego. 


Francuz Paul 
boku 


„Irzy starty” 


Wyższej Szkoły Filmowej 
w Łodzi pod ogólnym kie- 
runkiem reżysera Antonie- 
go Bohdziewicza. O co- 
dziennym życiu, radościach 
i  goryczach sportowych 
zwycięstw i porażek do- 
wiadujemy się z trzech no- 
wel: pływackiej (reżyser 
Ewa Petelska, operator Zbi- 
gniew Czajkowski), bokser- 
skiej (reżyser Czesław Pe- 
telski, operator Czesław 
Swirta) i kolarskiej (reży- 
ser Stanisław Lenartowicz, 
operator Antoni Wojtanow- 
ski). Scenariusz opracowali 
według pomysłu Leopolda 
Tyrmanda, Mariana Pro- 
mińskiego i Stanisława Dy- 
gata — Leopold Tyrmand, 
Antoni Bohdziewicz, Stani- 
sław Lenartowicz i Cze- 
sław Petelski. 


Francji i Bułgarii 


Przeciwieństwem trudno- 
ści filmowców bułgarskich 
są kłopoty ich kolegów 
francuskich. _ Scenariuszy 


jest dość i to bardzo inte 
resujących, ale presja cen- 
zury uniemożliwia ich rea- 
lizację. Wiele cennych pro- 


Carpita podczas 
przyjacielską pogawędkę 


jektów czołowych reżyse- 
rów francuskich nie ma 
dziś szans urzeczywistnie- 
nia, co wpływa ujemnie na 
rozwój twórczości filmowej. 

Paul Carpita, kierownik 
grupy marsylskich filmow- 
ców -„Cinepax",  opowie- 
dział o realizowanym o- 
becnie przez siebie i kole- 
gów filmie festiwalowym, 
który ukaże bardzo cieka- 
wie pomyślaną historię pa- 
ry młodych Francuzów na 
tle _V Festiwalu Młodzieży 
i Studentów. 


Nowe książki filmowe 


Ukazały się w sprzedaży na- 
stępujące nowe pozycje Książ- 
kowe Filmowej Agencji Wy- 
dawniczej: 


Kultury | Nauki im. 3. Stali- 
ma _w Warszawie. 

Wiktor Ostrowski — „O TE- 
CHNICE PROJEKCJI I DZWIĘ- 
KU* — podręcznik dla kino- 
operatorów zawierający pod- 
stawowe dane z zakresu elek- 
trotechniki, akustyki, 
budowy aparatury 
Instalacji, obsługi projektorów 
itd. W tekście liczne rysunki, 
schematy, wykresy i zdjęcia. 


Mikołaj niński — „TECH- 
NOLOGIA PRZEMYSŁU FO- 


mych, procesu wyrobu warstw 
kuiadeczałych 1 płyt fotogra 
ficznych, wyrol 
jam kaezkaETaliesk sej 
pierów _ fotograficznych "oraz 
chemikalii fotograficznych | in. 
St. R, Dobrowolski — „BASŃ 
© JANOSIKU* — 


Z X MUZĄ NA FESTIWALU 


W czasie Festiwalu odbyła się prapremiera polskiego filmu młodzieżowego „Trzy starty* 


ala festiwalowych imprez szero- 

kim nurtem przepłynęła również 

ekranami warszawskich sal ki- 
nowych. I nie tylko sal. Nowe filmy 
z całego świata wyświetlano w wic- 
lu punktach stolicy pod gołym niebem: 
w parkach, na stadionach i placach, 
w miasteczkach festiwalowych. 

Bo też było co oglądać! 

Oprócz filmów, które wraz z rozpo- 
częciem Festiwalu weszły do normal- 
nego repertuaru sierpniowego (ich ty- 
tuły znają czytelnicy z naszej rubryki 
„Co ujrzymy na ekranie?*), pojawiło 
się w Warszawie przeszło 40 pozycji 
fabularnych, reprezentujących nowy 
dorobek światowej produkcji. Wyświe- 
tlane w najróżniejszych wersjach ję- 
zykowych utrzymywały się po kilka 
dni na ekranach, ustępując sobie ko- 
lejno miejsca. 

Do nich dołączyły się także liczne 
wznowienia znanych już w Polsce 
obrazów. Tytuły filmów w repertuarze 


warszawskich kin, które wzbogaciły * 


się o dwie nowe piękne sale w Pa- 
łacu Kultury i Nauki, zmieniały się 
z dnia na dzień, jak w kalejdoskopie. 

Prócz tego wyświetlano wielką 
ilość filmów dokumentalnych, którym 
przydzielono dwa kina, nie mówiąc o 
bokazach specjalnych. 


SCEPTYCY NIE MIELI RACJI 


Ale mimo tego bogactwa repertua- 
rowego, które mogło zaspokoić najwy- 
bredniejszych miłośników kina; nie 
brak było sceptyków twierdzących, że 
przy dobrej pogodzie kina będą w cza- 
sie Festiwału świecić pustkami, że nie 


W programie warszawskich 


podczas Festiwalu znalazły 


wytrzymają konkurencji jedynych w 
swoim rodzaju imprez widowiskowych 
i koncertowych na wołnym powietrzu 
czy w wiełkich salach przeznaczonych 
na występy narodowych zespołów pie- 
śni i tańca. Przewidywania nie spraw- 
dziły się: każdy atrakcyjny film miał 
zapewnione audytorium — mimo dobrej 
pogody i złej wentylacji. Było co 
prawda i sporo rozczarowanych wi- 
dzów, którzy wskutek niedostatecznej 
informacji trafiali na. filmy wyświetla* 
ne w niezrozumiałej dla siebie wersji 
językowej — ale z każdym dniem 
wszyscy coraz, lepiej orientowali się w 
labiryncie  festiwalowego programu. 
Zawrót głowy od nawału imprez po- 
woli ustępował miejsca chłodnej kal- 
kulacji i planowej gospodarce własnym 
czasem. 

Zwłaszcza krytycy filmowi mieli ro- 
boty huk z samym tylko oglądaniem 
nowych obrazów. Jeden z najbardziej 
pedantycznych krytyków . stołecznych 
po ułożeniu dwutygodniowego godzino- 
wego rozkładu zajęć oświadczył, że 
ogranicza wszelkie rozmowy z napot- 
kanymi znajomymi do pięciu minut, 
w dniu otwarcia Festiwalu pożegnał 
się z żoną i dziećmi, wziął teczkę i ru- 
szył na miasto. Gdy wrócił pod ko- 
nice Festiwali ubyło mu na wadze 
dziesięć kilo, twierdzi jednak, że obej- 
rzał nie tylko wszystkie nowe filmy, 
ale i brał regularnie udział w spotka- 
niach z zagranicznymi filmowcami oraz 
widział najciekawsze występy zespołów 
artystycznych. 

Nie wierzymy! 


(QDałszy ciąg na str. 13) 


nieznane dotychcza: 


kin 
w Polsce filmy produkcji śapońskiej. Na zdjęciu — scena z Jem ZATIeZE WY 
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Scena z filmu produkcji austriackiej 


„Natchnien 


Moeinrich Schweiger w 


ubimy wszyscy filmy 


Oczywiście — dobre filmy. Życie ludz- 
kie jest bowiem zawsze najciekawszym 
tematem. „Każdy nim żyje, nić każdy je zna”. 
paradoks Goethego odnosił się do 


Ten 
zwykłego, ludzkiego życia. 
film biograficzny zaś ukazuje 
zawsze jakiś żywot w pew- 
nym sensie niezwykły, pod 
jakimś względem szczególnie 
interesujący. 

Dość pospolita jest przy- 
jemność płynąca z podgląda- 
nia bliźnich. Kiedy jednak 
roztrząsamy szczegóły życia 
jednostki nieprzeciętnej, twór- 
czej postępowanie takie 
uzyskuje sankcję moralną lub 
naukową, nazywa się „sięga- 
niem po wzory* godnym na- 
śladowania bądź „bada- 
niem naukowym”. Gdy ktoś 
zagląda w cudze życie po to, 
aby odtworzyć jego obraż 


środkami artystycznymi — 
mówimy 0 twórczości bio- 
graficznej. 


Zresztą we wszystkich te- 
go rodzaju wypadkach mamy 
istotnie do czynienia raczej 
materiałem" niż z żywą 
W biografiach bowiem 
ciej sięgamy do żywo- 
już zakończonych, zam- 
kniętych, „bezbronnych* swą 
stałością: nie już w nich 
zmienić nie można, nic zu- 
pełnie... Są dostępne dla każ 


4 


Z prawej 
roli Schuberta | 


biograficzne. dego, nie chronione działalnością żywego czło- 
wieka — są własnością ogółu. 

Każda biografia jest ciekawa jako obraz 
ludzkiego życia, ale mało która bywa cieka- 
wie opowiedziana. Dlatego nikt nie zazdrości 


A. Schmid (z lewej) w roli ukochanej Schuberta („Natchnienie 


referentom personalnym, iż tuzinami czyta- 
ją cudze życiorysy. Tu zresztą idzie o żywo- 
ty płynne, dynamiczne, które każdy dzień 
uzupełnia, na których — jak wiemy — na- 
wet ćw referent personalny może odcisnąć 


swą opinię. 

w studiowaniu żywotów 
sławnych mężów wiele jest 
chyba przyjemności czysto 
poznawczej. Interesują nas 
nie tylko dokonania i klęski 
jednostki ludzkiej, którą zna- 
my — mniej lub więcej — 
z jej czynów i dzieł. Chce- 
my wiedzieć jak ów  czło- 
wiek wyglądał na codzień, w 
domowych pantoflach. Jakie 
miał upodobania? Jak się po- 
ruszał? Jak kochał? Jak się 
bawił? 

Czytanie życiorysów, oglą- 
danie portretów — to pobu- 
dza wyobrażnię, ale to nie wy- 
starcza. Chcemy nie tylko 
wiedzieć, ale i| widzieć. 
Umożliwia nam to film. 

Z każdym filmem biogra- 
ficznym wiąże się niebezpie- 
czeństwo rozczarowania widza, 
zwłaszcza wówczas gdy z po- 
stacią bohatera jesteśmy silnie 
związani uczuciowo, a nasze 
wyobrażenia o nim nie pokry- 
wają się z prawdą historyczną. 

Pozornie łatwiej jest mó- 
wić o ludziach mniej znanych 
ogółowi widzów. W tym jed- 
nak wypadku pojawia się nie 


© 


bezpieczeństwo inne: zwichnięcia proporcji, 
mitologizowania. 

Znamy filmy biograficzne, których bohate- 
rowie dzięki zabiegom scenarzysty i reżysera 
przerośli samych siebie Wyposażeni w cechy 
olbrzymów — wywołują zdumienie: jeżeli 
byli aż tak wybitni, czemu nie stworzyli 
epoki, dlaczego historia o nich tylko wspo- 
mina bądź milczy? 

Wśród filmów biograficznych oglądanych 
w ostatnim okresie można wymienić czecho- 
słowacki: „Tajemnica krwi* i radziecki: 
„Okręty szturmują bastiony* jako przykła- 


dy żagubienia proporcji historycznych. Szla- * 


chetne niewątpliwie pobudki doprowadziły 
twórców tych filmów do niezgodnego z praw- 
dą 'wyolbrzymienia postaci czeskiego lekarza 
Jańskiego i rosyjskiego admirała Uszakowa. 


W obu wypadkach jednak twórcy owych 
1ilmów biograficznych mieli wiele do powie- 
dzenia od siebie. Wykonali dużą pracę ba- 
dawczą i skąpe dane historyczne uzupełnili 
własną wyobraźnią. Ponadto wykorzystali 
szeroko tło wydarzeń historycznych, na któ- 
rym występowali bohaterzy biografii, odma- 
lowali barwny obraz stosunków społecznych 
i politycznych epoki. 


O wiele gorzej jest wówczas, gdy jak 
w austriackim „Natchnieniu* — film nie 
dorzuca iwłaściwie nic do naszej wiedzy o 
człowieku, który znany jest dobrze tylko 
ze swoich dzieł. Od lat pieśni Schuberta 
wzruszają miliony słuchaczów, którzy o 
Franciszku Schubercie nie wiedzą nic, bądź 
bardzo niewiele. Czy film ukazał jego postać 
plastycznie, czy pomógł w ten sposób głę- 
biej i lepiej rozumieć jego utwory? 


Wydaje mi się, że nie czyni ani jednego, 
ani drugiego. 


Patrząc bowiem na nieco mazgajowatą 
osobistość, którą film „Natchnienie* ukazuje 
jako Franciszka Schuberta, skłonni jesteśmy 
rozumieć raczej.. lekceważenie, które po- 
czątkowo okazywali Schubertowi jego współ- 
cześni. To, co miało zapewne ukazać tragizm 
postaci kompozytora, nieporadność twórców 
filmu spłyciła i rozwodniła w sentymental- 
nych frazesach. Biografia artysty zmieniła 
się w obrazkową historyjkę, która usiłuje 
wzruszać widza, ale nie ma ambicji wydo- 
bycia prawdy o człowieku. 


Pozostała muzyka. Słuchając jej jesteśmy 
nieco rozczarowani. Więc tak nieciekawie, 
tak banalnie wyglądał jej twórca? Film usi- 
łuje nam dowieść, iż Schubert w swych pie- 
śniach szukał ucieczki przed światem, któ- 
remu nie umiał nakazać dla siebie szacunku. 
Usiłuje wskazać, iż natchnienie czerpał z tych 
samych źródeł, z których czerpie podnietę 
bogata twórczość ludowa. Stary grajek po- 
dwórzowy okazuje się lepszym krytykiem. 
a w każdym razie lepszym prorokiem niż 
współcześni znawcy muzyki. Przyjmujemy 
te sugestie jak gładkie, banalne frazesy i wy- 
daje się nam, iż lepiej rozumiemy muzykę 
Schuberta — nie patrząc na film, 


Anegdotyczna strona biografii kompozytora 
zaciążyła na filmie w taki sposób, iż jego 
realizatorzy nie umieli znaleźć w danych 
biograficznych związku z dziełem twórcy 
i pokazać go w sposób przekonywający, 


„Bezbronny* żywot Franciszka Schuberta 
przekształcony na serię kolorowych obrazków, 
uzupełniony ckliwym komentarzem wydaje 
się nam błahy, mało ważny. Zobaczyliśmy 
łagodnego, słabego człowieka, który przeszedł 
cicho krótką drogę życia wśród obojętnych 
ludzi i zgasł jak tysiące innych nieznanych 
i nieżałowanych. 


Pozostała po nim muzyka. Piękna, zadzi- 
wiająco delikatna, a jednak niezniszczalna. 
Przemawia swoim liryzmem, smętkiem i uro- 
kiem, potrąca w każdym jakąś głęboko ukry- 
tą i rzadko brzmiącą strunę. Jest łagodna, 
kojąca. Budzi zadumę i ucisza zgiełk co- 
dziennych spraw. 


Ale. aby to wszystko odczuć, wystarczy — 
słuchając — zamknąć oczy. Nie trzeba i bo- 
daj nie należy oglądać naiwnego i nieporad- 
nego filmu, który miał ukazać biografię Fran- 
ciszka Schuberta. 


STANISŁAW GRZELECKĘ 


"Największe  zastrze- 


RYS 


a pewno jesteśmy wszyscy zwolenni- 

kami filmów rozrywkowych. Ale w 

filmach rozrywkowych obowiązuje kil- 
ka elementarnych zasad, z których nie wol- 
no rezygnować. Jedną z nich jest ogólne 
prawo dramaturgii filmowej, która winna 
być tak ustawiona, aby widz wierzył w 
konsekwencję nastę- 
pujących po sobie 
wydarzeń. 

Brak dramaturgicz- 
nego rozpracowania 
zaważył na filmie 
„Pogromczyni ty- 
grysów". 

Drugą zasadą jest 
wyraźny rysunek cha. 
rakterów — co naj- 
mniej głównych ról. 

W „Pogromczyni ty- 
grysów" postacie są 
nieprzekonywające. 


żenia budzi główny 
bohater  Jermołajew. 
Wiemy o nim tylko 
tyle, że jeździ na 
motocyklu. _ Musiał 
jednak gdzieś praco- 
wać zanim  niespo- 
dziewunie  zdecydo- 
wał się na przyjęcie 
pracy w cyrku. Tym- 
czasem bohater spada 
scenarzystom z nie- 
ba. Potem oczywiście 
można już dowolnie kierować jego losem. 

O wiele bardziej prawdopodobną i ciepłą 
postacią jest Pietia Mokin — marynarz 
zakochany w cyrkówce. Mało u nas znany 
aktor Bykow, którego widzieliśmy tylko w 
filmie „W pewnej rodzinie* — przekonywa 
i nawet przywiązuje do siebie widza. Dlatego 
decyzja cyrkówki Leny, która woli sław- 
nego już Jermołajewa, wydaje się jakaś 
sztuczna i nieprzyjemna. Ta decyzja ma być 
uzasadnicna stosunkiem  Jermołajewa do 
przyszłości Leny, do jej kariery cyrkowej. 
W przeciwieństwie do Moktna, który uważa, 


iż w ogóle nie powinna pracować w cyrku — 
Jermołajew chce w niej widzieć pomocnicę 
przy jego sensacyjnych popisach cyrko- 
wych. 

Podczas gdy Mokin wykazuje — trochę 
może - zabawną: i naiwną — troskę o 
dziewczynę, którą kocha — Jermołajew po- 
stępuje jak zwykły 
egoista. Co prawda 
pod koniec „uznaje 
swą winę", ale takie 
zakończenie nie jest 
przekonywające.  , 

w konsekwencji 
tych niekonsekwencji 
film jest nierówny, 
nie ma ciekawej, 
trzymającej w na- 
pięciu akcji drama- 
tycznej, składa się 
z kilku luźno skle- 
conych skeczów, w 
których zbyt mało 
wiemy o osobowości 
głównych bohaterów. 

Największe niedo- 
statki wykazuje pod 
tym względem de- 
biutantka L. Kasat- 
kina, która jest 
sztuczna i nieporad- 
na w momentach 
dramatycznych, kon- 
wencjonalnie _roze- 
śmiana w tych 
partiach, które za- 


pewne wyglądały bardzo zabawnie... w sce- 
nariuszu, 
Realizatorzy Iwanowski i Koszewierowa 


nie wyzyskali wszystkich momentów kome- 
diowych zawartych w scenariuszu, przez co 
nawet dowcipne sytuacje i pomysły wypa- 
dły jakoś ociężale. Ileż ną przykład pomy- 
słów mógł dostarczyć tygrys grasujący w 
biurach cyrku! 

Tempo filmu przeważnie dobre, barwna 
totografia- przyjemna, zdjęcia trickowe w cyr- 
ku wykonane bardzo sprawnie. 

LEON BUKOWIECKI 


- FILMOWCY CAŁEGOŚWIATA 


SPOTKANIE 
Z ELEONORĄ PINE 


Aktorka amerykańska Eleonora Pine, honorowy gość V Festiwalu, jest zdania, że 
aktorzy europejscy mają lepsze warunki pracy niż ich koledzy zza oceanu 


rzebywa w Polsce jako ho- 
P norowy gość Festiwalu a- 
merykańska aktorka tea- 
tralna Eleonora Pine z Nowego 
Jorku. Mieszka. wraz z innymi 
gośćmi honorowymi w hotelu 
Bristol. Tam ją zastajemy. 

Smukła, szczupła, o dużych, 
pelnych wyrazu oczach i urze- 
kającym uśmiechu. 

— Bardzo się cieszę — mówi 
— że mogłam poznać Warszawę, 
to wspaniałe miasto. Podziwiam 
ogromny trud, jaki Polacy wkła- 
dają w budownictwo mieszka- 
niowe. Muszę się przyznać, że 
uważam waszą stolicę za jedno 
z: najpiękniejszych miast świata. 

Dziękujemy w imieniu warsza- 
wiaków za ten komplement. Py- 
tamy co interesuje naszego go- 
ścia najwięcej. 

Pani Pine odpowiada bez wa- 
hanfa: 

— Teatr i film. Jestem aktor- 
ką. Mój pobyt w Europie, we 
Francji, w Finlandii i obecnie 
w Polsce dał mi dużo doświad- 
czenia z zakresu organizacji życia 
kulturalnego poza granicami Sta- 
nów Zjednoczonych. 

— Czy warunki pracy artystów 
i działaczy kultury różnią się 
bardzo? 

— O tak. Uważam, że aktorzy 
europejscy mają dużo lepsze wa- 


runki pracy. Na naszym życiu 
teatralnym na przykład ciąży at- 
amostera  komercjalizmu. ś 

Prosimy panią Pine o bliższe 
wyjaśnienie tej sprawy. 

— Mam na myśli fakt, że w 
zasadzie stałe teatry dramatyczne 
nie istnieją w Stanach Zjedno- 
czonych. Organizuje się doryw- 
czo zespoły do jednego programu, 
przy czym organizator ma na 
względzie przede wszystkim do- 
raźny zysk z imprezy. Fakt ten 
często decyduje o repertuarze. 

— Czy nie. ma w Stanach te; 
trów subsydiowanych przez pań- 
stwo, które by mogły dbać prze- 
de wszystkim o artystyczną stro- 
nę przedstawienia? 

— Na razie nie ma. Aktorzy 
zrzeszeni w Actors Equity Asso- 
ciation (Stowarzyszenie Aktorów) 
dążą jednak do poprawy sytua- 
cji. Ostatnio powstają grupy tea- 
tralne w Nowym Jorku, które 
wykorzystują prawie wszystkie 
sale widowiskowe. W repertuarze 
tych nowych teatrów znajdują 
się zarówno sztuki klasyczne, jak 
i współczesna dramaturgia ame- 
rykańska. Jest to nowa, bardzo 
pocieszająca inicjatywa ludzi, 
którzy kochają teatr, tym waż- 
mniejsza, że duża część aktorów 
amerykańskich nie ma pracy. 

— Czy miała pani okazję po- 


Joris Ivens ma zawsze coś ciekawego do powiedzenia. Na naszym zdjęciu — 
Ivens (ia prawo) w rozmowie z reżyserem radzieckim Grzegorzem Aleksan- 
drowem na spotkaniu w Helsinkach, w czasie obrad światowych sił pokoju 
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O DYLU SOWIZDRZALE 


vens jest jednym z naj- 
tbardzićj pracowitych rea- 
lizatorów filmowych. Pro- 
simy go o szczegóły obecnie rea- 
lizowanych filmów. 

— Po ukończeniu dokumental- 
nego filmu „Pieśń rzek* — opo- 
wiada znakomity filmowiec — 
Światowa Federacja Kobiet zwró- 
ciła się do mnie z propozycją 
realizacji filmu o wkładzie ko- 
biet w wielkie dzieło walki o 
pokój. Pomyślałem wtedy o fil- 
mie złożonym z pięciu nowel, 
Których akcja rózgrywałaby się 
w pięciu różnych krajach. Każdą 
nowelę wyreżyseruje 'w swym 
kraju jeden ze znanych reżyse- 
tów, a następnie montaż odbędzie 
się w Berlinie w wytwórni „DE- 
FA", która ten fiim produkuje. 

— Czy może pan już zdradzić 
nazwiska? 

— Z chęcią, gdyż sprawa jest 
w zasadzie załatwiona. Spotkali- 
śmy się wszyscy 'w Berlinie i do- 
kładnie omówiliśmy pracę nad 
tym filmem. Otóż epizod brazy- 
lijski reżyseruje Cavalcanti, epi- 
zod włoski — pewien młody reży- 
ser pod kierownictwem artystycz- 
nym De Santisa, epizod francuski 
— Yannick Bellon, epizod radziec- 
ki — Sergiusz Gierasimow, oraz 
epizod chiński — Kuó Yu-jing. 

— Można z tym filmem w ta- 
kim razie wiązać znaczne na- 
dzieje. Ale wydaje mi się, że du- 
żo je.zcze czasu upłynie, zanim 
zacznie się montaż, a więc przy- 
puszczam, że... 


' 


— ..że i teraz nie jestem bez- 
czynny — przerywa Ivens ze 
śmiechem. — To prawda. Robię 
także dla „DEFY* półgodzinny 
film o problemie matki i dziec- 
ka we współczesnym świecie. Bę- 
dzie to film dokumentalny, mon- 
taż z wielu kronik i innych 
zdjęć, jednakże część zdjęć wią- 
żących będzie wykonana specjal- 
nie dla tego filmu. Zależy mi na 
tym, aby pan zaznaczył, że do 
tego filmu nie wejdą tylokrotnie 
wykorzystywane i . powszechnie 
znane zdjęcia okropności wojen- 
nych. Ten film będzie walczyć o 
pokój innymi metodami arty- 
stycznymi. Przeżycia ukazywać 
będę tylko na twarzach świad- 
ków tragedii, przy czym to na 
co patrzą — będzie zasugerowa- 
ne dźwiękiem. Nie będzie w tym 
filmie ani jednego zdjęcia z ja- 
kiejkolwiek wojny. 

— Koncepcja wydaje mi się 
bardzo ciekawa, ale domyśla się 
pan o co głównie chciałem za- 
pytać... Widzowie polscy czekają 
na „Dyla Sowizdrzała”, idealną 
chyba rolę dla Gerarda Philipe. 

Ivens śmieje się. 

— Nie mogę powiedzieć, abym 
nie spodziewał się tego pytania. 
Pan wie,że znany reżyser Chri- 
stian Jaque chciał robić „Dyla*, 
ale na razie wziął się do czego 
innego. Tymczasem ja spotkałem 
się z Gerardem Philipem wytypo- 
wanym do tej roli i zgadaliśmy 
się o „Dylu*. Otóż okazało sie. 


znać polski świat teatralny? — 
pytamy. r 
Nie tak dokładnie, jak bym 
chciała — odpowiada Eleonora. — 
Jmprezy festiwalowe pochłaniają 
masę czasu. Widziałam jednak 
kilka polskich dramatów, mię- 
dzy innymi „Lato w Nohant” 
Iwaszkiewicza, «widziałam operę 
warszawską, no i wspaniałe ze- 
społy taneczne. Zazdroszczę wa- 
runków pracy polskim kolegon: 
aktorom. 

Pytamy o ogólne wrażenie z 
Polski. 

— Uderza gościnność Polaków 
Z wszystkimi bardzo łatwo zna- 
leźć wspólny język. Kultura, 
sztuka, teatr — to płaszczyzna, 
na której spotykają się ludzie o 
różnych poglądach. Marzę o tym. 
by niedawne rozmowy genew- 
skie przyniosły w rezultacie sze- 
roką międzynarodową wymianę 
kulturalną. 

— Jeszcze jedno — mówi ame- 
rykańska aktorka, żegnając się. — 
Spostrzegłam, iż Polacy mają wie- 
le sympatii dla Amerykanów, że 
interesują się bardzo żywo lite- 
raturą amerykańską, teatrem 
filmem. Napawa mnie to dumą. 
ponieważ ja osobiście mam bar- 
dzo wysokie mniemanie o pol- 
skim teatrze, o muzyce polskiej. 
o ludowych zespołach tanecznych. 
Chciałabym znać literaturę, oczy- 
wiście w przecładach. 

Dziękujemy serdecznie pan: 
Pine. Żegnamy się przy akompa- 
niamencie wielojęzycznego gwa- 
ru dobiegającego z ulicy: Festi- 
wal. (ar) 


że Gerard od sześciu lat marzy 
» tej roli, no a ja od dwudzie- 
stu — o realizacji filmu na ten 
temat. Nasze marzenia i ambicje, 
uasz sposób filmowej wizji „Dy- 
la" okazał się tak bliski, że po- 
szedłem do Christian Jaque'a pro- 
sić go o odstąpienie mi . tematu. 
Muszę powiedzieć, że Christian 
Jaque zachował się. z największą 
galanterią. Powiedział . krótko: 
„Dył Sowizdrzał" jest bohaterem 
narodowym pańskiego kraju. Od- 
stępuję go więc panu chętnie". 

— Kiedy zacznie się realizacja? 

— Mam nadzieję, że w lutym 
przyszłego roku. Obecnie kończy- 
my pisanie scenariusza. Film bę- 
dzie zasadniczo zrealizowany w 
wersji francuskiej ż drugą wer- 
sją niemiecką. Plenery nakręci-- 
my w Niemczech i we Flandrii, 
wnętrza — w Paryżu. Ę 

— I jeszcze ostatnie. pytanie. 
Jak pam wyobraża sobie filmo- 
wego „Dyla”? 

— Jest to człowiek, który W 
czasie okupacji swego kraju wal- 
czy przeciw najeźdźcy, ale jego 
bronią jest humor, śmiech. Jed- 
ną z typowych scen filmu będzie 
scena na lodzie, w której Fla- 
mandczycy pokażą co umieją, 
podczas gdy Hiszpanie nie na- 
wykli do ślizgawki, będą wy- 
śmiani. Oczywiście — pierwsze 
skrzypce w tej scenie będzie grał 
wspaniały: bohater ludowy — Dyl 
Sowizdrzał de Costera. (lb) 


óstę Levina — szwedzkie- 
[Ę go reżysera i jego współ- 

pracownika Johna Vahl- 
goena — operatora filmowego 
spotykamy w hallu hotelu 
„MDM* w Warszawie. W ogóle- 
jeżeli się nie upoluje któregoś z 
gości festiwalowych przed wyj- 
ściem z hotelu — to potem szko- 
da marzyć o rozmowie. Szwedzi 
są oczywiście bardzo zajęci i 
mogą poświęcić tylko chwilę 
czasu na rozmowę z „Filmem”. 
Nic zresztą dziwnego. Zrealizo- 
(wanie dwóch filmów — to za- 
mierzenie wymagające wiele pra- 
cy, zwłaszcza że jeden z filmów 
— dokumentalny filń o Festi- 
walu — ma być obrazem długo- 
metrażowym. Jednocześnie nasi 
goście zbierają materiały do ko- 
lorowej krótkometrażówki uka- 
zującej frigmenty najciekawszych 
występów zespołów _ artystycz-. 
nych. Szczególńie interesuje ich 
tokclor. Ę 


— Wrażenia z Polski? 
Wspaniałe — mówi uśmie- 

chając się reżyser Levin. — Za- 

dziwiająco latwo udaje nam się 


* nawiązywać kontakty z ludzmi, 


nie napotykamy w naszej pracy 
żadnych poważniejszych trudno- 
sci' organizacyjnych czy technicz- 
nych... 1 CZSĘ 

Operator Vahlgoeh jest już w 
Warszawie po raz trzeci. Był już 
w roku 1953 i następnie w 1954. 

— I za każdym razem nie po- 
znaję waszego miasta, tak ciąg- 
le wszystko się tu zmienia. 

Na zakończehie tej minutowej 
rozmowy nie pozostaje nam nic 
innego jak tylko prosić Johna 
Vahlgoena, aby kontynuował 
tradycyjną konfrontację swoich 
dawnych wrażeń z nowymi, a 
Góstę Levina, by za przykładem 
swego kolegi — odwiedzał nas 
częściej. (mo) 


Rozmowa z reżyserem 
japońskim 


nany japoński realizator Kiy- 

chiho Ushihara, bliski współ- 

pracownik Jamamoto, zna- 
rego twórcy wielu filmów reali- 
stycznych, wygląda tak młodo, 
że rozmowę zacząłem od pytania 
czy rzeczywiście kręcił już fil- 
my przed wojną. Pytanie to mu- 
siało być bardzo zaskakujące, bo 
pan Ushihara roześmiał się i po- 
kazał mi paszport z datą uro- 
dzenia 22 marca 1807! 


Z dalszej rozmowy wynikło: że 
ukończył on anglistykę na uni- 
wersytecie tokijskim w 1920 ro- 
ku i wkrótce napisał scenariusz 
swego pierwszego filmu. „Rojo 
no reikon" („Burza na ulicy”). 


* Grał w tym filmie rolę główną. 


Zaciekawiło mnie jakim to spo- 
sobem młody człowiek uzyskał 
możliwość pracy w filmie na- 
tychmiast po ukończeniu studiów 
i to studiów z całkiem innej 
dziedziny. 

— Po pierwszej wojnie świa- 
towej — mówi reżyser — Japo- 
nia emancypowała się gwałtow- 
nie, a jej przemysł filmowy roz- 
wijał się w tempie iwicz- 
nym. Brano do filmu każdego. 
Dzięki temu mogłem już w 1921 
roku  reżyserować swój film 
„Yama Kururu* („Bliźniacy na 
górze”), a potem także i dalsze. 

— lle filmów wyreżyserował 
pan w sumie? 

— Sto trzydzieści fabularnych 
filmów pełnometrażowych. 

— Pracował pan tylko w Ja- 
poni 

— O nie! W 1926 roku wyjes 
chałem do Hollywood, do atelier 
Charlie Chaplina. Tam nauczy- 
łem się bardzo wiele od tego ge- 
niusza kinematografii. Nie by- 
łem wprawdzie asystentem przy 
jego filmach, ale należałem do 
nielicznej grupy wybrańców, któ- 
rych Chaplin dopuszczał na 
plan w czasie realizacji filmów. 
Następnie wyjechałem do Eu- 
ropy, gdzie w roku 1930 uczyłem 
się sztuki filmowej u Renć Clai- 
ra i Jeana Gremillona. W 1932 
roku znalazłem się ponownie w 
Ameryce i w wytwórni „Para- 
mount* uczyłem się rzemiosła 
filmowego: i organizacji pracy 
ieżysera. Począwszy od 1933 ro- 
ku aż do usamodziełnienia się 
w 1950 r. pracowałem w wy- 
«wórni Kyoto. 

— Sto trzydzieści filmów — to 
ogromny dorobek życiowy, jeżeli 
jeszcze brać pod uwagę zagra- 
niczne studia. Niewiele panu chy- 
ba pozostawało czasu na inne 
prace. 

— Trochę jednak pozostawało. 
"Ten czas zużyłem na prace teo- 
retyczne. Wydałem kilka książek 
o filmie, z których wymienię kry- 
tyczne „Essaye o amerykańskiej 
sztuce filmowej", „Essaye o teo- 
rii reżyserowania”, wreszcie „Es- 
saye o scenariopisarstwie*. 


Z dalszej rozmowy wynika, że 
nasz rozmówca jest wicepreze- 
sem japońskiego  stowarzysze- 
nia reżyserów filmowych, pro- 
tesorem na. wydziale sztuki uni- 
wersytetu tokijskiego oraz człon- 
kiem rady Muzeum Sztuki 
Współczesnej. (ib) 


prawa bohatera filmo- 
wego jest niewątpliwie 

b punktem centralnym, 
wokół którego można 
rozwinąć dyskusję sze- 

roką i, co najważniejsze, obej- 
mującą wszystkie istotne dla 
sztuki filmowej problemy. Spra- 
wa bohatera filmowego to prze- 


cież innymi słowy sprawa 
człowieka w filmie i humani- 
stycznych walorów — filmowej 
sztuki. 


Kiedy pokazywaliśmy polski 
film „Celuloza* we Włocławku, 
w którym rozgrywa się akcja 
utworu — jeden z robotników 
obecnych na dyskusji w tych sło- 
wach wypowiedział swe uznanie, 
a zarazem i podziękowanie pod 
adresem autorów: „Mnie tam nie 
obchodzą takie czy siakie obra- 
zy czy światła, ja widzę ludzi, 
a ludzie, na których patrzyłem w 
tym filmie, to prawdziwi ludzie". 


Jakże podobnie do słów pol- 
skiego robotnika brzmi wypo- 
wiedź włoskiego scenarzysty Ce- 
sare Zavattiniego: „Fikcyjni bo- 
haterowie zanudzili mnie już na 
śmierć. Chcę spotkać prawdzi- 
wego bohatera w powszednim 
życiu”. 

Zadziwiająca jest zgodność po- 
glądów: i odbiorca filmu, i je- 
go współtwórca domagają się te- 
go samego — prawdziwych ludzi 
na_ ekranie. 

Do tych dwóch głosów dod: 
my jeszcze trzeci, tym razem 
aktora filmowego Mikołaja Czer- 
kasowa: „Nie wiem jaki powi- 
nien być bohater pozytywny. Ale 
wiem, że powinien być prawdzi- 
wym człowiekiem, że musi wo- 
kół siebie napotykać żywe, real- 
ne trudności, że jego zwycięstwo 
powinno być określone nie przez 
usłuźność autora w sposób przy* 
padkowy popychającego zdarze- 
nia, ale przez cały przebieg wal- 
ki, całe bogactwo charakteru po- 
staci”. 

Wielki radziecki aktor w swej 
wypowiedzi solidaryzuje się cał- 
kowicie z włoskim scenarzystą 
i polskim widzem kinowym. Za- 
ini tworzy prawdziwych lu- 
Czerkasow gra ich, a polski 
robotnik szuka ich. na ekranie, 
dla nich chodzi do kina, ich prze- 
życiami przez dwie godziy sean- 
su żyje, a po wyjściu z ciemnej 
sali — o losach ich myśli i do 
poznanych postaci we wspom- 
nieniach często powraca. 


W»yw kina na kształtowanie 
naszej psychiki, obyczajów 
i stylu życia-trwa już z górą od 
pół wieku, od czasu kiedy wi- 
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dzowie w skaczących, migócątych 
cieniach ludzkich dostrzegli czło- 
wieka. Niemy wprawdzie i nie- 
wyraźny był ten cień, ale ruszał 
się i działał. Uśmiechał się i 
płakał, potrafił kochać i niena- 
widzieć, rozśmieszał i wzruszał. 

pówodzi anonimowych twarzy 


1 Postaci widz kinowy zaczął wy- 
różniać i rozpoznawać znajome syl- 


wetki. Na przełomie  pierwszegi 
go dziesięciolecia  naszef 
pojawił. się aktor flimowy, 

sześnie „ niemal działać 


L 

magia ekrańu. Publiczność utożsa- 
miała aktora z jego kreacjami, przy- 
wiązywała się do bohaterów filmów, 
domagała się ich powrotu na ekran. 


nazwiska aktorów, jak 
jeroli 


Jes Spencer 
Chaplin. To człowiek, który tworzy 
most 


po raz pierwszy w historii trwa- 
tego porozumienia między widownią 


a ekranesu, wnosząc do mt 
R ludzkie wartości prawdzi- 
w. 


Midaty lata. Rodzili. się, rośli, zd0- 
bywali sobie po) trach Ją, 


A'© kedca w zieaia zapomnienia nik” 
nęli bohatfrowie filmów. Każdy kraj 
i każda epoka historyczna tworzyła 
odmałaanę SY57_wekaterów. Niektórzy 


z nich wywoływali jublicz- 
ności swą sa<reią [ otyay, | e 
miewinnło "cierpieli" | padali” eriią 


prześladowań. Byli 1 tacy bohatero- 
wie. filmowi,” których poławienie się 
wita! ło” sal! śmiechu. Obok 


„femmes fatales" 1 pierwszych naiw- 
nych pojawiali się na ekranie praw- 
dziwi ludzie. O tych nie zapomnieliś- 
my 1 długie, lata, jakie nas, dzielą od 
dawno przeżytych wzruszeń, nie 

tarty lek sily. Zawsze pamiętać bę- 
dziemy | zawsze jednakowo mocno 


yna. I chociaż dawno już prze- 
aówity. ekrany ietnak najgłośniej- 
szym, najbardziej 

testem przeciwko 
sprawiedliwości 
bólem rozdarta twarz bohaterki z 
„Męczeństwa Joanny d'Arc" Dreyera. 


pęniejsze, bardziej ludzkie i 
dlatego bliższe są postacie bo- 
haterów kina dźwiękowego. Lu- 
dzie Rewolucji Październikowej 
kojarzą się nam z bohaterami 
radzieckich filmów, z prawdzi- 
wym Czapajewem i  wymyślo- 
nym, ale przecież równie praw- 
dziwym Maksymem. Francuskie- 
go robotnika z lat międzywojen- 
nych widzimy pod postacią Jean 
Gabina z filmów Carnć czy Du- 
viviera. A jednym z milionów 
zwyczajnych, przeciętnych ame- 
rykańskich obywateli jest nikt 
inny tylko Mr Deeds czy Mr 
Smith z filmów Franka Capry, 
mieszkaniec — prowincjonalnego 
miasteczka. W ten sposób boha- 


ter filmowy staje się miernikiem 
określającym kraje, ludzi i epoki. 

Przyszła. druga wojna światowa 
Przed groźbą faszystowskiej agre- 
sji ostrzega z ekranu Charlie Chaplin 
w swoim „Dyktatorzeć. Pod koniec 
lipca 191 roku na ekranach Moskwy 
ukazał się film złożony z trzech 
krótkich nowel, z których pierwsza 
nosiła tytul „Spotkanie z Maksy- 
mem". Na ekranie ukazuje się sala 
kinowa. Widzowie patrzą na. ostatal 
filmu „Dzielnica Wyborska 


jejsc. 
zwyklego. Z ram ekranu wychodzi na 
salę Maksym i woła do publiczności 
wębwiieczkę, towarzysze, to jeszcze 


„zatrzymują się, Maksym 
zaczyna mówić o 
palma "ojczyznę | o Ewiętym obo- 
Miązku walki z najeźdźcą aż do osta- 
zwycięstw: 
Chyba znaleźć lepszy przy- 
Hy oddziaływania bohatera fil- 
mowego. W momencie wielkiego nie- 
bezpieczeństwa, kiedy powszechna 
mobilizacja sił całego narodu byla 
sprawą ogromnej politycznej wagi, 
zwróciła się kinematografia radziec 
ka o pomoc do wymyślonego, pozor- 
nie nie istniejącego, ale w rzeczyw: 
stości jak najbardziej prawdziwego 
powszechnie znanego, kochanego i 
bliskiego milionom ludzi ekranowego 
Maksyma. 


rzypomnijmy sobie  bohate- 

rów filmowych. pierwszych 
powojennych lat. To bezimien- 
ni francuscy kolejarze z „Bitwy 
o szyny”, inżynier-komunista i 
bchaterski ksiądz z „Rzymu — 
miasta otwartego”,  Uumaczka 
Marta z „Ostatniego etapu", dzie- 
ci, którym szczęście i uśmieca 
zabrała wojna z włoskich „Dzie- 
ci ulicy* i z „Paisy”, z węj 
skiego filmu „Gdzieś w Europie" 
i polskiej „Ulicy Granicznej”. 


mowych, z którymi 
nie tylko bliższą znajomość, ale 
jakże często trwałą i prawdziwą 
przyjaźń. 

Na zdrowym 


tym fundamencie 


ity, 
Jęc przeadę reklamy. wielkie. dzi- 
wactwa ubóstwienia aktora filmowe- 
go zgodzić się należy z tym, że widz 
kinowy był, jest 1 będzie zalnterei 


wany w filmie — przede 


1a, które ję 
Człowiek w filmie — bohater filmu — 
to najlepszy reprezentant idei i po- 
glądów autorów, twórców dzieła. W 
ostatecznym więc razrachunku — w 
ludzkich losach pokazanych na ekra- 
nie zamyka się treść filmu. 
zamierzony w sce- 
nariuszu bohater staje się w realiza- 
cji praktycznej bohaterem zdolnym 
przemówić do publiczności. Nie każ- 
da koncepcja reżyserska i aktorska 
daje zgodne z założeniami i projekta- 
mi. wyniki. 

Pozornie sprawa jest prosia. Trze- 
ba tak budować postać bohatera fil- 
mowego jak li to czynić radziec- 

Wasiliewowie, twórcy 

jo „Czapajewa”. 
Po pierwsze widz musi uwierzyć w 
Bohatera, w możliwość lego szeczy- 
1 dlatego bohater 
nie może być obdarzony nadludzkimi 
zaletami | nie powinien chodzić na 
koturnach, Bo widz nie nawiąże Z nim 
kontaktu. Po drugie — widz wierząc 
w postać na ekranie musi ją polubić, 
więcej — pokochać. | wreszcie, po 
PK = OE td 

wać 


pstulujemy prawdziwość bo- 
hatera— to chyba bezsporne. 
ale prawdziwość nie może być 
pojmowana wąsko jako dosłow- 
ny, fotograficzny autentyzm. Słu- 
sznie pisze Maria Jarochowska, że 
„obowiązkiem pisarza jest wyo- 
brazić sobie to co usłyszy od in- 
nych, i to czego od innych się 
dowie". 


EE Vi 


Pierwszy prawdziwie uniwersalny bohater 1 
Charlie, Carlito — Charles Spencer Chapli 
raz pierwszy w historii filmu — poczynaj. 
przez ekrany świata w 1913 r. po ostatni je 
py* — tworzy most trwałego porozumie 
a ekranem, wncsząc do filmu wartośc 


Jeżeli losy radzieckich stoczniowców są nai 
tego, że bohaterowie nie są zbyt. doskonali 
chodzącymi wzeiami cnót. A ich postawę v 
czy moralności malżeńskiej możemy perówr 
czeniami życiowymi. Na zdjęciu — pa 
Żurbin (A. Batałów) i jege ukochana Ka 


' NASZYCH CZASÓW 


mowy — to Chariot, 
Czlowiek, który po 
od swej wędrówki 
) film „Swiatła ram- 
1 między widownią 
prawdziwej sziuki 


bliskie, to także dla- 
mieomylni, że nie są 
bec pracy zawodowej 
$ ze swoimi doświad- 
bohaterów: Aleksy 
| (E. Dobrenrawcwa) 


„UMBERTO D* 
Zavatlini powiedział: „Fikcyjni bohaterowie zanudzili mnie już 
na śmierć. Chcę spotkać prawdziwego w powszednim 
śycie SI wkrólce -óźniej, napiesłscentwicsz Jodaczo z. aj wybić: 
niejszych filmów ostatnich lat; „Umberto D*. Jest to wzruszająca 
histeria csamotnionego włoskiego starca, który traci wiarę w ży- 
de w ponurej matni stesunków spełecznych dzisiejszych Włscii 


„SÓL ZIEMI* 


W lilmie amerykańskim obok korowodów girls i pierwszych 
naiwnych pojawiła się także prawdziwa kobicta. Esperanza. Quin- 
tero z „Soli ziemi* — to przykład postaci kobiecej, która walczy 
© lepszy, sprawiedliwy świa. To kobieta, która prawdą swych 
przeżyć przekreśliła miraż o tej Ameryce, jaką stworzyła „fabryka 
snów* — Hollywood. Na zdjęciu: Esperanza (Rosaura Revueltas) 


„MAKSYM* 


Szeregowi bojownicy Rewolucji Październikowej kojarzą się nam * 
nieodparcie z bohaierem radzieckich filmów — iem.. Ten 
wymyślony, pozornie nie istniejący, ale w rzeczywistości jak naj- 
bardziej prawdziwy i bliski widzowi bchater — był tak popularny, 
ie powtórnie powołano go do życia ekranowego w filmach mo- 
bilizujących do walki z hileryzmem w czasie drugiej wojny 


„POKOLENIE 


„Pokolenie* podobało nam się i wzruszało. Czy trudno powiedzieć 
dlaczego? Bezpośrednie walka, praca czy milość Stacha 
i Doroty — wszystko to przypominało nam prawdziwie niedawny, 
okupacyjny dramat, którego niejeden z nas był aktywnym ucze- 
stnikiem i którego akcja prowadziła do jednego celu — do nowej 
wolnej i sprawiedliwej Polski, gdzie jest miejsce dla każdego 
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nam _pamiętnych 
Październikowe j 


„DZIECI HIROSZIMY* 


, Postępowa kinematografia japońska w filmie „Dzieci Hircszimy* stwo- 
rzyła jedną z najbardziej wzruszających posiaci kobiecych współcze- 
snego ekranu. Młoda nauczycielka Takako Ishikawa, pelna poświę- 
cenia w niesieniu pomocy ofiarom bezprzykładnego barbarzyństwa 
atomowego, skupia w, sobie najbardziej ludzkie cechy prostego 
człowieka. Na zdjęciu — Takakć z małym wojennym sieroią 


DZIECI PARTYZANTA 

( (Dietl partizana) 

Scenariusz: G. Kołtunow 

Reżyseria: L. Gołub i N. Figurowski 

Zdjęcia: A. Buliński 

Muzyka: G. Popowa i D. Łukas 

Wykonawcy: Michaś — W. Komis- 
sarow, Olesia — N. Zaszczypina, 
Dziadek Jakub — P. Wołkow, Bab- 
cia Hanna — L. Możalewska, Sobo- 
lew — P. Mołczanow, Sędzia Śledczy 
= 0. Zakow, Głuszko — P. Szpring- 
feld, Fotograt — G. Szpigel. 

Produkcja: „Białoruśfilm* (ZSRR) 
1954. 
Reżyseria polskiej wersji języko- 
wej: 8. Nowieki. 


które w czasie wakacji 
szpiegów i 


wpadają na 
dywersantów 


Przygody dwojga dzieci, 


trop ukrywających się w puszczy 
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” BOHATER FILMOWY 


NASZYCH CZASÓW 


zy 


Ten sam postulat twórczej 
wyobraźni, bez którego zresztą 
żadna sztuka istnieć nie może — 
obowiązuje twórców filmowych. 


Fotograficzny autentyzm wyk 
czałby z filmu fantastykę i Rajkę, 2 
tego dobrowolnego zubożenia sztuki 


Ci ludzie z bajki lub ludzie przenie- 
sieni w dzień dzisiejszy z zamierzch- 


łej przeszłości — nie 
bohaterami filmowymi 
sów, naszej epoki. I oni — chociaż 
podwójnie nieprawdziwi — dają nam 
przykład, pomagają w rozwiązaniu 
lub zachęcają do zastanowienia się 
nad bardzo aktualnymi problemami. 
Fanfan Tulipan głosi bezsens wojny 
niegorzej, a może lepiej od wielu 
bohaterów współczesnych filmów, A 
cesarski piekarz każe nam pomyśleć 
o tak arcyaktualnym zagadnieniu, 
jakim jest  mechanizacja, właści 
zastosowanie pracy maszyny dla do- 
bra. społecznego. 


Jakże często | jakże niesłusznie za- 
pominamy o tym, że działanie filmu 
nie kończy się, ale na dobre dopiero 
wtedy zaczyna się, gdy na ekranie 
pojawia się słowo „koniec”. Dzieje 
bohaterów nie urywają się automa- 
tycznie, gdy film zostaje zamknięty 
w metalowych pudełkach po pro- 
Jekcji. Dobry film tworzy dalszy 
cląg życia bohaterów w sercach i w 
myślach widzów. I wielokrotnie do- 
bry przykład, jaki wywiera bohater 
filmowy, jest konsekwencją tego dal- 
szego ciągu jego losów, który roz- 
grywa się w samotnych rozmyśla- 
niach widza. 


przestają być 
naszych cza- 


Prawdziwy dramat zaczyna się 
dopiero poza ekranem. Ale rów- 
nież poza ekranem zarysowuje 
się droga do rozwiązania pozor- 
nie nierozwiązalnych konfliktów, 
droga do zwycięstwa. Wielu — 
powierzchownie rzecz biorąc —- 
-niedoskonałych, a kto wie, może 
nawet negatywnych bohaterów 
dopięro poza salą kinową rośnie 
i zmienia się, przeistacza się w 
ludzi godnych naśladowania. 


A. inni znowu, zbyt doskonali i nie- 
omyini, chodzące wzory wszystkich 
cnót — tracą swoją pozycję, przestają 
imponować i wywoływać podziw, 
gdy widz kinowy zacznie porówny” 
wać swe przeżycia z obejrzanego fil- 
mu z życiowymi doświadczeniami. 
Wtedy ewolucja może być odwrotna 
— pozytywny bohater może przeisto- 
czyć się w złego doradcę, zasiać ziar- 
no zwątpienia w słuszność tez, które 
głoszą autorzy filmu. 


ag ze str 


Niełatwą sprawą jest powołanie do 
życia — filmowego bohatera. Nie 
można mechanicznie, naturalistycz- 
nie interpretować _ zalecenia, niewąt- 
pliwie  bezspornego, prawdziwości 
tworzonej postaci. Nie zapominajmy, 
że „prawdziwy« to nie pojęcie prze” 
ciwstawne „jedynemu w swoim. ro- 
gzaju”, | prawda to nie negacja 
indywidualności. Prawdziwa sztuka: 
mówi Maksym Gorki — posiada pra- 
wo do wyolbrzymiania.  Herkulesy, 
Prometeusze, loty, Fausty— 
to nie są „płody fantazji, lecz całko- 
wiele prawidłowe i konieczne _wyol- 
brzymienia faktów rzeczywistych, O 
potrzebie wyolbrzymienia, przejaskra- 
wienia | zaostrzania pamiętać trzeba, 
jeżeli nie chce się skazać bohatera 
filmowego na szarość, przeciętność 
1 nudę. A pojęcie nudy nie godzi się 
ze sztuką... 


Zagadnienia i pytania związane ze 
sprawą bohztera filmowego można by 
mnożyć długo. Dlaczego np. znacznie 
trudniej od przekonującej, pełnokrwi- 
stej postaci bohatera jest stworzyć 
postać walczącej bohaterki? Pod tym 
względem Europa dała się wyprze- 
dzić przez Amerykę i Azję. Najpięk- 
niejsze postacie kobiece ekranu w 
ostatnich latach to bohaterki chiń- 
skiej wojny o wolność w filmie „Cór- 
ki Chin", japońska nauczycielka z 
„Dzieci Hiroszimy« | żona górnika 
Esperanza Quintero z „Soli ziemi*. W 
tych filmach szukać należy przykła- 
dowej postaci kobiety walczącej o 
lepszy, sprawiedliwy świat. 


IN*s2e międzynarodowe semina- 

rium filmowe odbywa się z 
okazji wielkiego święta młodzie- 
ży calego świata. Każdy z ucze- 
stników naszego seminarium 
walczy, by przyczynić się dorea- 
lizacji haseł wypisanych na fe- 
stiwalowych sztandarach, gorąco 
pragnie bohaterskiej, pokojowej 
współpracy między narodami. A 
jednocześnie każdy z nas — lu- 
dzi filmu — dumny jest z tego. 
że płonie w nim prawdziwa, sil- 
na, nie do ugaszenia pasja. fil- 
mowa. Naszym zadaniem, sprawą 
honoru naszego zawodu — od- 
dać bez reszty tę pasję w służbę 
wielkich idei braterstwa i mię- 
azynarodowej współpracy 

Naszą ambicją i pragnieniem 
jest doprowadzenie do tego, by 
w salach kinowych świata pły< 
nęła z ekranów w tysiącach ję- 
zyków, w bogactwie i różnorod- 
ności obrazów i barw będących 
wyrazem - odmiennych narodo- 
wych stylów — ta sama pieśń 
pokoju i przyjaźni między na- 
rodami. 


JERZY TOEPLITZ 


KONIK POLNY 


lecz 
się poważnie 


Komedia o 
która nauczyła 


ładnej, 


lekkomyślnej dziewczynie gruzińskie: 


(Striekoza) 


Scenariusz: M. Rarataszwili | L. 
Chotiwari. 
* Reżyseria: Siemion Dolidze, 

Zajęcia: T. Łobowa. 

Muzyka: S. Cincadze. 

Wykonawcy: Konik Polny — L. 
Abaszidze, „Marine — L. Asatlani, 


Efrosinia — L. Cucunawa, Elpite — T. 
Abaszidze, Georgij — A. Ompadze, 
Szota — R. Czchikwadze, Ckreła — 
M. Czachowa, Biczigo — D. Abaszi- 
dze, Listonosz — A. Zorżoliani i inni: 

Produkcja: Wytwórnia Filmowa w 
Tbilisi (ZSRR) — 1954. 


traktować życie, pracę i miłość 


y ciąg xe 


o filmie 
nCiemna rzeka” 
z autorem powieści 


onorowym gościem V Fe- 
stiwalu Młodzieży i Stu- 
dentów jest również zna- 
ny argentyński pisarz Alfredo 
Varela, autor „Ciemnej rzeki”. 
Czasu jest mało, więc stawiamy 
mu tylko jedno pytanie: 

— W jakiej mierze był pan 
zadowolony z przeróbki filmowej 
swej powieści? 

— Reżyser tego filmu Hugo 
del Carril jest człowiekiem bar- 
dzo ambitnym. Jest to zresztą 
najbardziej znany i popularny 
śpiewak tang argentyńskich, któ- 
ry w pewnej chwili zapragnął 
być aktorem i reżyserem filmc- 
wym. Stworzył kilka filmów ko- 
mercyjnych, które go bynajmniej 
nie zadowoliły, Chciał stworzyć 
dzieło reprezentacyjne narodowej 
kinematografii Argentyny. Jego 
wybór padł na moją książkę. 
Przedtem nie chciałem się zgodzić 
na adaptację, bojąc się wszyst- 
kich płynących z tego niebez- 
pieczeństw, jednakże entuzjazm 
i szczerość młodeżo realizatora 
przemówiły do mnie. Zgodziłem 
się na realizację tego filmu pod 
warunkiem, że będę współauto- 
rem scenariusza i asystentem w 
czasie zdjęć. Del Carril nie sprze- 
ciwił się, jednakże zostałem w 
tym czasie »więziony i... film po- 
wstał bez mego udziału. Spowo- 
dowało to znaczne wypaczenia 
mojej powieści. Pokazano w fil- 
mie między innymi na przykład 
— nie istniejącą w książce i cał- 
kowicie _nierealną—wyprawę pro- 
stytutki do plantacji yerba mate. 
Są też pewne wypaczenia natu- 
ralistyczne, które może udałoby 
się nam wspólnie usunąć, dając 
inne, bardziej realistyczne frag- 
menty powieści. Ogólnie jednak. 
ten film na tle ilościowo dość 
bogatej lecz nędznej produkcji 
Argentyny jest wyjątkiem Świad- 
czącym o tym, że mogłyby i u 
nas powstawać dobre filmy. Nasi 
utalentowani filmowcy nie mają 
możności produkowania filmów 
w duchu postępu i marnują swe. 
talenty na produkcję Komercyj- 
ną. Jest to niezmiernie smutne 
dla nas wszystkich, którym za- 
leży na narodowej kinematogra- 
fii Argentyny. 

Varela kreśli kilka słów do 
czytelników „Filmu*. Oto orygi- 
nał, w którym tytuł swej powie- 
ści napisał argentyński iiterat 
po_ polsku. 


A oto tłumaczenie: 

„Bardzo się cieszę, że publicz- 
ności polskiej podobał się film 
„Ciemna rzeka" zrealizowany na 
podstawie mej powieści. Cieszy 
mnie to głównie dlatego, że ży- 
wię głęboki szacunek dla narodu 
polskiego i jego miewyczerpanej 
energii. Serdeczne pozdrowienia 
dla czytelników „Filmu”. 

ALFREDO VARELA 

Warszawa, V Festiwal Młodzieży 
1955 r. 

(b) 


Rndre Wurmser o filmie 


nanego literata, publicystę 
Z. wake 


„Orbis* 
Wurmser jest zmęczony, ale oś- 
wiadcza, że dła czytelników „Fil- 
mu" znajdzie chwilę czasu. 

Prosi o stawianie pytań. 

— Co pan sądzi o „Czerwo- 
nym i czarnym* wg Stendhala” 

— Odpowiem panu na to nie 
wprost. Jeżdżę codziennie do 
pracy autobusem. Otóż od chwili 
premiery tego filmu widzę, że 
cały Paryż czyta „Czerwone i 
czarne*. Dlatego przeciwstawiam 
się twierdzeniu wielu krytyków, 
że film na podstawie wielkiego 
dzieła literatury wulgaryzuje to 
dzieło i spłyca je. Przeciwnie. 
Film — lepszy czy gorszy — to 
dzieło popularyzuje. 

— Ale —. dodaje po chwili 
Wurmser — w filmach tego typu 
aktorzy, realizatorzy, dekorato- 
rzy, nawet fryzjerzy chcą poka- 
zać wszystko jak można najle- 
piej, najwspanialej itd. I prowa- 
dzi to do wysokiego „c* z kolo- 
raturą. To' nie jest droga dla 
filmu. Film nie ma za zadanie 
wykładu lileratury przy użyciu 
co celniejszych dialogów. Film 
powinien przemawiać rów- 
nie głęboko, a nawet głębiej niż 
literatura, ale w zakresie wła- 
snych_ środków wyrazu. 

— Czyli? 

— Czyli tak jak „Złodzieje ro- 
werów* De Siki, „Gościniec* („La 
strada") Felliniego i jak wasze 
„Godziny nadziei”. 

— Wymienił pan także „Godzi- 
ny nadziei. Bardzo lubię ten 
filra, ale pan wymienił go wśród 
arcydzieł światowej sławy... 


Rumun 


eżyseruje Virgil Catolescu. 
Narodowość? Rumuńska. 
Sześcioosobowa ekipa" ru- 
muńska również realizuje swój 
film o_ Festiwalu. 
— Szczególną uwagę — mó- 


ją pokazać na szerokim tle festi- 
walowych uroczystości, spotkań, 
zabaw i występów artystycznych. 
Przed kilkoma dniami wysłali- 
śmy już do Bukaresztu reportaż 
z otwarcia Festiwalu. 

— Czy to wasz pierwszy film 
festiwalowy? i 

— O, nie. Przed dwoma "laty 


Grupa rumuńskiej młodzieży filmowej 


— Zrobiłem to z rozmysłem. 
Słyszałem w Polsce niesłuszne 
i krzywdzące zarzuty, dotyczące 
tego filmu. Według niektórych 
krytyków niedobre jest to, że 
film wzoruje się rzekomo na 
włoskim neorealizmie. Otóż ży- 
czyłbym wszystkim kinematogra- 
fiom świata, aby się wzorowały 
na tym co dobre. Styl to bynaj- 
mniej nie jest to samo co naro- 
dowy charakter. Jeżeli film bę- 
dzie w neorealistycznym stylu. 
to wcale nie znaczy, że musi być 
„włoski* 'w wyrazie. Uważam, 
że film „Godziny nadziei" przyj- 
mując od Włochów to,co jest ich 
wielką zdobyczą,a więc zdobyczą 
kinematografii, jest jednak fil- 
mem bardzo odrębnym, bardzo 
polskim w charakterze. Film ma 
wady. Do wad należy zbyt na- 
trętny wjazd Amerykanów i zgo- 
ła nieprawdopodobny taniec, któ- 
rego w 1945 roku. nikt nie mógł 
znać i tak świetnie tańczyć. Ale 
to są szczegóły. 

Na zakończenie rozmowy Wurm- 
ser dodaje: 

—. Widziałem niedawno . film 


film o zniszczeniu waszej stolicy 
i niezwykłej odbudowie zostanie 
żle przyjęty przez francuską pu- 
bliczność, która przyszła do kina, 
aby 'się zabawić. Ale okazało się, 
że publiczność jest naprawdę 
głęboko wzruszona. Dowiedzia- 
łem się później, że prawie 
na każdym seansie, po tym 
poważnym oskarżycielskim filmie 
i po optymistycznych zdjęciach z 
odbudowy Warszawy odzywają 
się na sali głośne brawa. 

Otóż to jest właśnie dowód po- 
tęgi filmu, potęgi, której każdy 
realizator musi być świadom. (Ib) 


już wszyscy członkowie naszej 
ekipy filmowali przebieg bukare- 
szteńskiego IV Festiwalu Mło- 
dzieży i Studentów. Byliśmy wte- 
ay gospodarzami. 

- — A jek samopoczucie w War- 
szawie? 

— Jesteśmy wzruszeni serdecz- 
nym przyjęciem i gościnnością 
Polaków, dowodami przyjaźni o- 
kazywanymi nam na każdym 
kroku. 

— Wasze najbliższe płany? Nui 
dziś, na. jutro... 

„— Fikmujemy występy na tle 
warszawskich staromiejskich ka- 
mieniczek. Stare Miasto jest uro- 

ze... (mo) 


Rozmowa ze "szwajcarski 
> filmowcem 


ieczęsto zdarza nam się 
stykać z przedstawicielami 
kinematografii _ szwajcar- 
skiej i niewiele oglądaliśmy na 
naszych ekranach filmów zrodzo- 
nych i wyprodukowanych w 
Szwajcarii. 


Andrć Chćnevier, 'szwajcarski 
reżyser filmów dokumentalnych, 
operator i autor filmowych re- 
portaży, zwiedził wszystkie pra- 
wie kraje demokracji ludowej, 
gdyż nie opuścił ani jednego Fe- 
stiwalu Młodzieży i Studentów. 

Film „Uli parobek*, o którym 
Chćnevier opowiada jako o naj- 
lepszym filmie ostatnio wypro- 
dukowanym w Szwajcarii, przed- 
stawia wieś szwajcarską w wie- 
ku XIX. Ukazuje życie chłopów, 
bogaty krajobraz, obyczaje ludo- 
we, skarby folkloru. 

Uboga jest szwajcarska kine- 
matografia. Wspominamy wstrzą- 
sający film wojenny Lindtberga 
„Ostatnia szansa”, który był u 
nas wyświetlany w 1947 roku. 

— Od czasu zrealizowania te- 
go wybitnego filmu mało uka- 
zało się u nas wartościowych po- 
zycji — mówi szwajcarski filmo- 
wiec, — Nie marny wcale szkoły 
filmowej, słabo jest rozwinięta 
nasza produkcja kinematograficz- 
na. Filmy produkowane są naj- 
częściej przez. prywatnych przed- 
siębiorców. Jedyna wytwórnia 
filmowa znajduje się. w niemiec- 
kiej Szwajcarii, we francuskiej 
i włoskiej nie ma ani jednej wy- 
twórni filmowej. 

Filmy dokumentalne (a tak 
wiełkie są ich możliwości, tak 
bogatego materiału dostarcza 
nasz piękny, małowniczy raj) 
produkuje się u nas jedynie w 
celach handłowych. Np. pewna 
szwajcarska fabryka zegarków 
wyprodukowała ostatnio film, bę- 
dący — wprawdzie bardzo dy- 
skretną, ale przecież tylko rekla*- 
mą tej firmy. Filmy dokumen- 
talne produkowane są również 
przez Towarzystwo . Turystyczne. 
na eksport do Stanów  Zjedno- 
czonych w celu ściągnięcia. do 
Szwajcarii bogatych turystów 
amerykańskich. 

Ciężko utrzymać się szwajcar- 
skiemu filmowcowi, a zwł 
dokumentaliście i operatorowi 
filmowemu jedynie ze swego za- 
«wodu. Musi on najczęściej w. 
celach zarobkowych uprawiać ja- 
kiś zawód poboczny, np. zawód 
fotografa. 

— Mnie osobiście — opowiada 
w dalszym ciągu Chćnevier — 
interesują najbardziej zagadnie- 
nia społeczne związane z pracą, 
położeniem człowieka pracujące- 
go. Pragnąłbym stworzyć kiedyś 
film dokumentalny, poświęcony 
problemowi bezpieczeństwa pra- 
cy. (sb) 
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SPOTKANIE 
W SPATIFIE 


Stowarzyszenie Polskich Arty- 
stów Teatru i Filmu (SPATIF) 
podejmowalo w dniu 8 bm. 
tradycyjną lampką wina fil 
mowców zagranicznych, przy. 
byłych na Festiwal do War: 
szawy. Julian Zebrowski na. 
szkicował dla nas kilka sylwe- 
tek z tego spotkania 


Meksykańska aktorka Rosau- 
ra Revueltas w ramionach 


reżysera Aleksandra Forda 


Robert Caristan, operator z 
Martyniki, | Tadeusz Janczar 


Radziecki reżyser Józef Posiel- 
ski, twórca filmu „Koncert* 


List z Wytwórni 
Filmów Oświatowych 


Odpowiadamy na. list dr. 
Adama Barona w sprawie sce- 
nariusza filmu oświatowego pt. 
„O uśmiech matki" — zamie- 
czony w. 27 numerze tyg. 
Film". 


Odpowiedź nasza _ będzie 
krótka i pomyślna. Wytwórnia 
Filmów Oświatowych w Łodzi 
bynajmniej nie rezygnuje z 
realizacji filmu poświęconego 
pracy Instytutu Immunołogii i 
Terapii Doświadczalnej we - 
Wrocławiu, to znaczy — dzie- 
łu wielkiego naszego uczonego 
Frof. dr. L. Hirszfelda. Reali- 
zacja filmu jest przewidziana 
ua okres zimowy 1955/56. 


Scenariusz, o którym 
bynajmniej” nie 


został odrzucony. Komisja 
©cen Scenariuszy — w pelni 
respektując opinie naukow- 


rlusz jedynie do przepracowa- 
nia, po prostu do „ufilmowić 
nia". Dokonać tego miał 
przy współpracy twórców 5: 
nariusza — realizator filmu. 


Ponieważ jednak wskutek 
innych 
twórni 


bleżących prac Wy- 
przez dłuższy okres 
mógł 
1go 


riuszowych ulec musiał prze- 
sunięciu. Stąd przerwa w na- 
szej współpracy z Instytutem 
Immunologii. 


Obecnie RE, fimu. a 
zatem — jak to 

maułać —* udopracowania” 
scenariusza podjął się reż. Je- 
rzy. Popiel-Popiołek. 


czenie, które szczególnie przu- 
da się w realizacji tego um- 
bitnego filmu. Nie b.z znacze- 
nia jest również fal że mol. 
Popłołek w okresie realizacji 
filmu „Krew leczy" zetknął 
się bezpośrednio z prof. Hirsz- 

feldem i zachował po 


znali — wdzięczną i pełną sza- 
cunku pamięć. 


„Korzystając z okazji chcę 10 
imienie Wytwórni Filmów 
Oświatowych serdecznie po- 
dziękowa ować wszystkim pracow- 


kt w niezwykle przyjaz* 
nej abnotyezę okazywali nam 


czasowych 
pracach "nad * przyszłym fil- 


mem. 
POLA WERT 
redaktor WFO 


Spośród naszych ongiś 
„€ młodych _ korespondentów 
wyrośli już krytycy filmo- 
wi. Tak, tak, czas leci. 

Regina Osowicka pisała 
do nas korespondencje ja- 
ko uczennica szkoły Śred- 
niej, a teraz złożyła egza- 
min magisterski na wy- 
dziale humanistycznym U- 
niwersytetu im. Bolesława 
Bieruta we Wrocławiu, 
wybierając za temat swej 
pracy dyplomowej „Piątkę 
2 ulicy Barskiej" w adap- 
tacji. filmowej. 


mgr Regina Osowicka 


Koleżance mgr Reginie 
Osowickiej życzymy  licz- 
nych tomów rozpraw na 
tematy filmowe | sądzimy, 
że spośród naszych kores- 
pondentów wyrośnie spora 
garstka ludzi interesują- 
cych się filmem nie tylko 
marginesowo. 


4 
Jest namiętnym rybakiem. 
Na zdjęciu: znakomity aktor z żoną Do- 

sześcioletnim synem Mikołajem 


Szczęśliwiec! Chodził do kina 
„Jeszcze na filmy Chaplina. 


Jan Boleslaw Ożóg 


Laurence Olivier realizuje nowy film Szekspirowski 


-żebracza* — że niepotrzebnie 


amknąwszy się na cztery spusty 

w swym atelier — Laurence Oli- 
vłer, twórca | odtwórca  niezapom- 
nlanego fllmowego „Hamieta", re- 
alizuje od dłużśzego Już czasu swój 
nowy fllm Szekspirowski — „Ry- 
szarda III". Jak już donosiliśmy — 
realizuje | gra główną rolę w filmowej 
wersji tej najbardziej chyba ponu- 
tagedił wiełkiego dramaturga. 
Jako Ryszard książe Głoucester wal- 
czy o zdobycie tronu angielskiego. 
Ale jako artysta walczy tym filmem 
© utrzymanie się na tronie angiel- 
skiej sztuki dramatycznej, z którego 
próbuje go strącić krytyka. O jego 
roli w sztuce teatralnej „The Slee- 
ping Prince« („Splący książe") Ra 
hgana — krytycy napisali, że niepo- 
trzebnie traci swój cenny czas na 
takie rzeczy; o jego filmie „Opera 


traci 
czas... widzów. 3 

„Ryszarda III* grał Olivier przed 
dziesięciu laty na scenie 1 jest to z 
pewnością rola, w której czuje się 
mocno. Olivier sam jest reżyserem 
„Ryszarda NI", sam gra główną ro- 
lę I sam jest producentem tego fil- 
mu. Zaangażował do niego całą nie- 
mal ekipę, która siedem lat temu 
pomagała nm w realizowaniu „Ha- 
mieta". Jeżeli wierzyć prasie an- 
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Laurence Olivier 


jako 


„Ryszard UI" i Claire. Bloom jako 


lady Anna 


mielskiej — pracują dzień i noc bez 
wytchnienia, bez opóźnień, bez pi 


stojów,. bez pudła. Główny nacisk 
kładzie podobno Olivier na oddanie 
całego piękna poezji Szekspirow- 
skiej. 

Realizator otoczył się plejadą co 
przedniejszych artystów ' sceny 1 
filmu angielskiego, czołowych od- 


twórców wielu ról klasycznych. I 
tak np. główne role męskie w „Ry- 
szardzie INI* grają: John  Gielgud, 
Ralph Richardson, Cedric Hardwi- 
cke. Odtwórczyni głównej roll ko- 
biecej też niby nie jest deblutantką. 
Jest to Claire Bloom. 

Sceny batalistyczne | w ogóle wię- 
kszość plenerów była nakręcona w 
Hiszpanii, ponieważ Olivier twier- 
dzi, że w całej Wielkiej Brytanii nie 
ma skrawka ziemi, który by harmo- 
nizował z urokiem Szekspirowskiego 
wiersza. Zapytany przez jednego z 
dziennikarzy co z tego wszystkiego 
wyjdzie — Laurence Olivier zbył go 
w sposób dość nonszalaneki. 

— 0, nic ważnego — powiedział 
— po prostu... jeden z. największych 
filmów wszystkich czaów. Tylko ty- 
Je... 


Bagatela! 


| 


(Dalszy ciąg ze str. 3) 


FILMY DOBKE, SŁABE | NIJAKIE 


Rzućmy teraz okiem na filmowy 
plon Festiwalu i spróbujmy dokonać 
pobieżnego choćby bilansu najciekaw- 
szych pozycji fabularnych. 

Wyświetłane filmy reprezentowały 
bardzo szeroki wachlarz tematyczny 
i rodzajowy. I. bardzo różny poziom 
artystyczny. Znaleźć można było wśród 
nich niejedną pozycję, która zawędro- 
wała na festiwalowe ekrany zupełnie 
przypadkowo — ot, żeby było tłumniej 
i szumniej — kradnąc cenne seanse 
fiimom _ wartościowym, aktualnym, 
przez wszystkich oczekiwanym, która 
swą tematyką i walorami artystyczny- 
mi włączały się aktywnie w nurt Festi- 
walu, uwypuklały jego sens ideowy, 
klimat i atmosferę. 

Do tych ostatnich zaliczyc należy 
oczywiście filmy, których bohaterami 
są przedstawiciele młodzieży różnych 
narodów i różnych epok. 

A więc „Stara forteca" — opowieść 
o życiu i walce pierwszego pokolenia 
komsomolców, będąca udanym debiu- 
tem młodych radzieckich realizatorów, 
i „Przed potopem", znakomity film 
Cayattea ukazujący jak niedawna psy- 
choza wojenna wykolejała jednostki 
spośród młodzieży francuskiej (film zy- 
skujący na oskarżycielskiej wymowie 
zwłaszcza w zestawieniu z naszą „Piąt- 
ką z ulicy Barskiej"); dałej — tragicz- 
na historia miłości młodziutkiej dziew- 
czyny wśród raf mieszczańskiej mo- 
ralności, ujmująco i szczerze opowie- 
dziana w szwedzkim filmie „Ona tań- 

ła jedno lato"; wreszcie — nasz 
pojski przyczynek do spraw młodzie- 
film nowelowy zrealizowany przez słu- 
chaczów szkoły filmowej pt. „Trzy 
starty. Choć bardzo nierówny pod 
względem realizatorskim, cenny jest 
przez to, że chce powiedzieć sporo 
prawdy o życiu naszej młodzieży, kre- 
śli ciekawe charaktery, unika lakier- 
nictwa. 

Interesująco zarysowane konflikty 
osobiste i zawodowe wśród młodego 
(i starszego) pokolenia ludzi radziec- 
kich znajdujemy w filmie „Żurbino- 
wie”. 


FILMY O NAJMŁODSZYCH 


Osobną grupę utworzyły filmy o 
dzieciach. Wśród nich dwa, hinduski 
i algerski, opowiedziały o dramatycz- 
nych kolejach losu. małych czyścibu- 
tów, ukazując otchłań nędzy, w którą 
obojętność kapitalistycznego społeczeń- 
stwa spycha opuszczone dziecko. Zna- 
komity „Mały uciekinier* potwierdził, 
że produkcji amerykańskiej coraz czę- 
ściej przynoszą zaszczyt filmy realizo- 
wane poza Hollywood. Ta prościutka 
historia dwudniowych przygód małego 
nowojorskiego chłopca zachwyca za- 
równo bogactwem obserwacji realiza- 
torów, sugestywnością języka filmo- 
wego, jak i zdumiewającą wprost na- 
turalnością zachowania się tytułowego 
bohatera. 

Z filmem tym pod względem walo- 
rów artystycznych zmierzyć się mogła 
jedynie wzruszająca francuska opo- 
wieść o wiernej przyjaźni chłopca i 
konia pt. „Biała grzywa* — odmienna 
w stylu od poprzedniego, pełna poe- 
tyckiego uroku, pyszna fotografią sze- 
rokiego pleneru. 

Oba te dzieła, zasłużenie szczycące 
się czołowymi nagrodami na między- 
narodowych festiwalach filmowych, by- 
ły także ozdobą kinowego programu 
warszawskiego Festiwalu. 

Skoro mowa o najmłodszych bohate- 
rach, przejdźmy do baśni filmowych. 
Z tego gatunku zobaczyliśmy czecho- 
słowacki film „Był sobie król*. Ta 
baśń z morałem o. królu, który nau- 
czył się cenić sól nad złoto, kontynuu- 
je dość udalnie tradycje pamiętnego 


żowych, widzianych od strony sportu: - 


„Cesarskiego piekarza" i ogląda się ją 
z przyjemnością. To samo można po- 
wiedzieć o „Złotej antylopie" — ry: 
sunkowym filmie radzieckim opartym 
na motywach baśni hinduskiej, który 
został w swej konkurencji laureatem 
tegorocznego festiwalu w Cannes. 


LŻEJSZY KALIBER 


Przejdźmy do filmów lżejszego ka- 
libru. Tu bezkonkurencyjną okazała 
się Francja. 

Gerard Philipe .i Gina Lollobrigida 
zjawili się na naszym Festiwalu dzię- 
ki świetnej komedii Renć Claira „Pięk» 
ności nocy”. 

Francusko-włoski film Jżbieta — 
Joanna — Lizystrata”, mówiący o spra- 
wach wojny i pokoju poprzez ukazane 
w trzech nowelach losy kobiet różnych 
epok, rozbroić musi najbardziej za- 
żartego podżegacza, zwłaszcza kapital- 
nym epizodem © Lizystracie reż. Chri- 
stiana Jaque'a. Kobiety walczą tu prze- 
ciwko wojnie stosując strajk... erotycz- 


m azzal 

Z komedii zaprezentowanych przez 
kraje demokracji ludowej najudatniej- 
sze są: czeska cyrkowa pt. „Dziś wie- 
czór gramy" i węgierska pt. „Liliom(i" 
której tytułowym bohaterem jest koch- 
hwy amant z dawnej wędrownej tru- 
py_ aktorskiej. 

Filmowcy rumuńscy wykazali nie- 
wątpliwy rozwój swej twórczości Sa- 
tyrą na dyrektora z wodą sodową w 
głowie. pt. „Nasz dyrektor". 

Słabiej wypadła weekendowa kome- 
dia DEFY „Kochajmy własne żony”, 

Natomiast sukcesem filmowców NRD 
były dwa filmy o tematyce z okresu 
hitlerowskiego: dawniej zrealizowany 
dramat „Małżeństwo w mroku*, uka- 
zujący tragedię pary aktorów, którzy 
prześladowani ustawą rasistowską po- 
pełniają samobójstwo, oraz nowy film 
„Silniejsi od nocy* — o walce komu- 
nistów niemieckich w latach hitlerow- 
skiego terroru. ż 

„I FILMY FOWAŻNE 

Tematyce wojennej i okupacyjnej po- 
święcone były także filmy: „Wiosna 
w Budapeszcie" — o dramatycznych 
losach ludzi w dniach poprzedzają- 
cych wyzwolenie stolicy Węgier, chiń- 
ski „Rekonesans* i polski „Błękitny 
krzyż” reż. A. Munka — ciekawy, . re- 
konstruowany dokument o akcji gru- 
py członków pogotowia tatrzańskiego 
ewakuujących poprzez linię frontu ran- 
nych partyzantów; wreszcie — fran- 
cuska melodramatyczna historia miło- 
sna na marginesie wojny pt. „Cud zda- 
rza się tylko raz". 

Cennym urozmaiceniem programu 
festiwalowego był doskonały radziecki 
film baletowy „Romeo i Julia" i sfil- 
mowana opera chińska „Liang Shan-Po 
i Chu Jen Tai", ciekawa kolorssty: 
nie. 


GŁÓWNE AKCENTY FESTIWALU 


A oto dwa najsilniejsze akcenty fil- 
mowe festiwalowego programu: uro- 
czysia inauguracja pokazów filmem 
amerykańskim „Sól ziemi" z udziałem 
jego głównej bohaterki Rosaury Re- 
wueltas i ukazanie się na ekranach 
festiwalowych obrazów japońskich, u 
przede wszystkim filmu „Dzieci Hiro- 
szimy”. p 

Pierwszy pokazał prawdziwie i wzru- 
szająco prostych ludzi walczących © 
swe prawo do życia i szczęścia, dru- 
gi — wyświetlony w dziesiątą rocznicę 
zrzucenia pierwszej bomby atomowej 
— przypomniał o_ niebezpieczeństwie, 
z którym walczyć musi ludzkość, by 
słowa POKÓJ i PRZYJAZN powtarza- 
jące się w hasłach młodzieżowego Fe- 
stiwalu stały się rzeczywistością. Na 
zawsze. ; 

J. Ł. 
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Dalszy ciąg 26 się. zz 


FILMOWCY CAŁEGO ŚWIATA Pada Z „Aa! 


F Jeaać z Afryki E 


azywa się Paulin Vieyza. 
Nie pierwszym  Afryka- 
ninem, który ukończył 
1.D.HEC. (Institut des Hautes 
Etudes Ci 


miastem — Dahomey. W grudniu 
br. wraca do ojczyzny, aby zbie- 
rać materiały do swojego filmu. 
Będzie to kolorowa krótkometra- 
żówka oświatowa o Afryce, prze- 
znaczona dla jego rodaków. 

Paulin mie tylko będzie reżyse- 
rować swój film. Sam również 
jest autorem scenariusza. „Minęły 
cztery lata" — oto projektowany 
tytuł jego filmu. 

— Chcę przekonać tym filmem 
— mówi Paulin Vieyza — po- 
przez krótką historię miłości af- 
rykańskiego studenta i młodej 
Francuzki, że mimo różnie kul- 
turalnych i cywilizacyjnych — 
narody i rasy mogą być sobie 

iskie. Poza tym chciałbym zrea- 


Pzd 


Vieyza zawarł 


Paulin w czasie 


Festiwalu 


lizować jeszcze kilka filmów do- 
kumentalnych o tematyce spo- 
łecznej. 

— A jak do tego doszło, że w 


ogóle zaczął się pan intereso- 
wać filmem? e, 
— Początkowo _ studiowałem 


inżynierię i ani mi się śniło, że 
będę filmowcem. Ale w Paryżu 
oglądałem dużo złych, niepraw- 
dziwych filmów o Afryce i jej 
mieszkańcach. Postanowiłem sam 
się wziąć do roboty i "wkrótce 
zdecydowałem się na zmianę 
kierunku studiów. Poza skromną 
pomocą materialną z domu nie 
miałem nic, więc też ciężko mi 
szły studia. Przyjąłem jednak 
pracę jako statysta teatralny 1 
filmowy, jednocześnie kształci- 
łem się, no i jakoś szło... 


— Chcę, aby moje filmy o. 
Afryce były inne niż te, które 


masowo się produkuje. 


— Bonne chance! — Powo- 
dzenia! (mo) 


dużo nowych znajomości 


"Festiwal odmładza 


ówi szybko i żywo gesty- 
M:sse 

— No cóż, skoro się przy- 
jechało do Warszawy w czasie 
Festiwalu, trzeba być młodym. 
Zresztą sama atmosfera Festiwa- 
łu działa odmładzająco i czło- 
wiek czuje się jak gdyby miał 
18 lat. 

Gość Festiwalu, profesor Brich- 
ta jest twórcą i założycielem 
Muzeum Filmowego w” Pradze, 
jednego z najbogatszych tego ty- 
pu. muzeów na Świecie. 

— W filmie pracuję od 1918 ro- 
ku. Byłem operatórem około 15 
filmów fabularnych, pełnometra- 


.żowych. Później przeszedłem do 


filmu dokumentalnego. Obecnie 
wykładam w szkole filmowej hi- 
storię techniki filmowej i histo- 
rię tricków filmowych. 

Zaraz po zakończeniu ostatniej 
wojny. zacząłem organizować mu- 
zeum i archiwum. Eksponaty 
zbierałem od 1925 roku, kiedy to 
studiowałem jeszcze w _ Instytu- 
cie Mareja w Paryżu. 

Państwo zainteresowało — się 
moimi zbiorami i dzięki wydat- 
nej pomocy ze strony władz mo- 
gliśmy urządzić w 1945" roku 
pierwszą na świecie wystawę z 
okazji pięćdziesięciołecia kina, a 
w 1948 roku — otworzyć na pięć- 
dziesięciolecie naszej kinemato- 
gralii — Muzeum Filmowe. 

Pieniądze nie są rzeczą naj- 

ważniejszą — ciągnie dalej pro- 
fesor Brichta. — Najciekawsze 
materiały można zdobyć tylko 
dzięki upartej, wytrwałej, wręcz 
fanatycznej pasji szperacza. Du- 
żą pomocą są tu kontakty oso- 
biste, ważniejsze i pożytcczniej- 
sze od oficjalnych. 
* Korzystając ze swego pobytu 
w _ Polsce chciałbym nawiązać 
takie właśnie przyjacielskie kon- 
takty z! polskimi kolegami. My- 
Śię. że móglbym im pomóc w 
zorganizowaniu podobnej placów- 
ki w, Polsce, jak również w prze- 
widywanej w najbliższym czasie 
wymianie materiałów _dotyczą- 
cych polskich i czechosłowackich 
wynalazków filmowych. (mo) 


Mówią filmowey 
czechosłowacey 


Prokop Przemysl, operator 
słowackiej grupy filmowej przy pracy 


czecho- 


czoraj filmowali przejście 
przez ulice miasta barwnej 
kawalkady cyrkowej, dziś— 
występy artystyczne na estradzie 
staromiejskiego rynku, któregoś 
innego dnia — święto zbiorów. 
Od rana do nocy trwa praca cze- 
skiej ekipy filmowej, zbierającej 


„ materiały do kolorowego średnio- 


metrażowego filmu _ dokumental- 
nego o pobycie czechosłowackiej 
delegacji na V Festiwalu. 

— Mozaika Festiwalu pótrak- 
towana będzie jako tło — mówi 
reżyser Kożan. — A _ głównie 
chodzi nam o pokazanie młodzie- 
ży czechosłowackiej, jej przeżyć 
i wrażeń festiwalowych, jej u- 
działu w Festiwalu. Wysyłamy 
również materiały do naszej kro- 
niki filmowej, 

Chcę podkreślić, że polscy ko- 
ledzy przyszli nam z dużą po- 
mocą. Pomimo wiełkiego napły- 
wa _ ludzi, ogromnej ilości - im- 
trez — prace nasze idą sprawnie. 

Warszawa? To zawsze drugie 
z kolei pytanie, które zadają nam 
Polacy. Oznacza to, że każdy z 
nich chciałby się pochwalić, że 
każdy z nich jest dumny ze swej 
stolicy. Miasto mówi samo za 
siebie. Jestem tu po raz pierw- 
szy. Warszawę znałem tylko z 
filmów. Teraz zobaczyłem rów- 
nież jej mieszkanki. Przed moim 
przyjazdem do Polski czytałem 
„Notatki z podróży" Henryka 
Heinego. I stwierdzam, że jego 
opinia o urodzie Polek jest nadal 
uktualna. (mo) 


EDZIA RODOWE SPOTKANIE FILMOWCÓW-AMATORÓW 


ba 
stiwalu i przedstawicieli _pol- 


skiego ruchu amatorskiego z 
$alego kraju. - Przewodniczył 

'h Armant Stafani, który 
barakteryzowal cel .spotka- 


wymiana 3) po- 
pularyzacja filmowego ruchu 
amatorskiego. 

Zebrani obejrzeli kilka fil- 
mów amatorskich _ nagrodzo- 
nych na festiwalowym  kon- 
kursie z ŻLE 

Dys] rozpoczął reż; 
Ludwik” Perski, który powitał 
zebranych w imieniu polskich 
filmowców zawodowych 1 
stwierdził, że- wielu najwy- 


Ą= 


ciu laty grupy amatorskiej 
„Start* i że nie ma filmów 
amatorskich _i' nieamatorskich, 

są tylko filmy dobre i złe. 
Student Tajado Nishie mó- 
wił o ciężkiej sytuacji w jakiej 
pracuje amatorski ruch filmo- 
wy w Japonii, borykający się 
kłopotami / materialnymi i 


corocznie dwa Konkursy, na 


które nadchodzi około 152 


cji — obecnych z pra- 
Są franeuskieh klubów nowego 
ru, 


zrywających z trady- 


cją tzw. filmów rodzinnych, a 
stawiających sobie daleko szer- 
sze perspektywy — walki o po- 

kój i postęp. 
9 „organizacji, „ zadaniach 1 
amatorskiego ru- 


chu Polsce. mó- 
wił_ "Tadeusz" Kołaczkowski, 
który zaproponował, by ruch 
amatorski innych krajów na- 
wiązał ściślejsze kontakty z 
organizacjami turystycznymi i 


| sportowymi. 


bardzo 
mierny poziom. Dążeniem fil- 
mowców hinduskich jest rea- 
lizacja filmów społecznie uży- 
lecznych, o wysokim poziomie 


ich klubów, których 


4rmant Stajani przewodniczył Ostatnią  dyskutantką była 
fimowcówai 


zebraniu 


'matarów młoda _ przedstawicielka kine- 


matografli kubańskiej, która 
mówiła o ciężkich warunkach 
w jakich” pracuje na Kubie 
filmowy ruch amatorski. 
Dyskusję podsumował prze- 
zebrania Stafani, 
który zapowiedział zgłoszenie 
do Międzynarodowego Związku 
Studentów wniosku, by w 
organie prasowym " Związku 
znajdowały się stałe informa- 
cje o _ pracy i problemach 
twórczych filmowego ruchu 
amatorskiego. Na zakończenie 
polscy - amatorzy 
wręczyli upominek  Japończy. 
kowi Nishie. 


czenie dla rozwoju postępo- 
wego Tuchu filmowego na 
świecie. 


Zapoczątkowane w _ Warsza- 
wie zbliżenie filmowców-ama- 
torów będzie się na pewno — 
jak o 
sfera 


filmowych, scenariopisarstwa, zagadnień techniki fil. Szawa, ul. Fm. Plater-5, m. i 

mowej czy wreszcie — bajek filmowych. Stanisław _ Walewski, Jelenia 
Wprawdzie tu i ówdzie zdarzają 

ści w nabywaniu wydawnictw 


ul. Ramułta 3 m. 3; St. Dzie- 
CI Cię zainteresowała i dla- cy mc FSRR 
2. Czego chcialbyś się dowiedzieć o filmie? Zapro- rów Wsi Kormni Michela: 
popularyzujących 


wie- ski, Poznań, ul. Orzeszkowej 


1. Która z książek wydanych przez 


sko 12 m. 6; Antoni Wawrzyń- 
ski, Płock, PZŁ, (Automatycz- 


A oto wyniki losowania nagród dla uczestników na Centrala Teletoniczna). 


ankiety ogłoszonej z okazji Dńi Oświaty, Książki 
i Prasy: RZ 


Ewa Sypniewska, Ursus k. Warszawy, osiedle ZOR. 14, pow. Cieszyn; Halina Bu- 


grodzka 29 8 
ce"); Józef Jarek, Wrocław 25, 
ul. Francuska 4 m. 1; Bolesław 
Jarmarek, _Wyszęcice, poczta 
Krzelów, pow. Wołów Sl.; Ja- 


ul. Staszica 16 m 6; Jan Kisiel, 


gmunt  Klemann, Gdańsk- 


się przy losowaniu nagród, 


ła, Leśna, pow. Lubań (PMZW) 
Zyginunt Machwitz, Przemyśl, 
ul. Okrzei 25a; Tadeusz Ma- 
teja, Milanówek, ui. Podgórna 
23; Edward A, Mazurkiewicz, 
Piastów ul. Reymonta 52; Je- 
rzy Nowak, Poznań, ul. Kwia- 
towa 11 m. 11; Jan Nowicki, 


"Tarnogórska Ti, pow. Tarnow- 
skie Góry; 


ski, Bydgoszcz, ul. Jastrzębia 
32 m. 2; Karimierz Zembaty, 
Polanica-Zdrój, ul.  Daszyń- 
skiego 2; St. Zieliński, Szczyt- 
no, ul. Pulawskiego 15, wojew- 
Olsztyn. 


serdecznie dziękujemy za 


udział i życzymy sukcesów w następnym z kolei 


konkursie „Filmu*. 


żnie od wylosowanych nagród, zgodnie z wa- 
runkami ankiety, Filmowa Agencja Wydawnicza prze- 
znaczy nagrody dla tych autorów wypowiedzi, których 
prace wyróżniają się wnikliwością oceny. Prace te są 
obecnie analizowane przez komisję redakcji wydaw- 
nictw książkowych FAW oraz redakcję „Filmu”. 


zdawkowa, 17) Kwiat ozdobny. 44) Tytuł' sztuki . Gogola, 
jeniec. 


21) Rodzaj kutra plecionego, 22) ż 
Przyimek, 23) Nuta, 24) Imię _ Pionowo: 1) Statek żaglowy, Ochota, adres, rampa, Borodin, 


żeńskie, 25) szacho- 2) Tytuł opery Pucciniego, 3) ton. 


ZDJĘCIA KRAJOWE: Wytwórnia Filmów Fabularnych, Wytwór- 
nia Filmów Dokumentalnych (PKF), Centralna Agencja Foto- 
graficzna, W. Miernicki, K. Rozental, archiwum. ZDJĘCIA ZA- 
GRANICZNE: „Mosfilm*, „Lenflilm" (ZSRE), „Defa* (NRD), 
mUnitrance", „Photo-Keystone* — Paris (Francja), Giorgio 
6, Agliani (Włochy), „Reforma (Meksyk), archiwum. 
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REDAGUJE ZESPÓŁ. 
H—13. ADMINISTRACJA: 


TYGODNIK.  DRUKOWE RSW. „eRASA”, 
Rękopisów nie zamówionych Redakcja 


WIRÓWKA 
Dookoła poszczególnych liczb Znaczenie wyrazów: 1) Strój 
wpisać 10 wyrazów sześcioli- japoński, 2) Ogół warunków 


wiez — Świdnica, 


towskiego 9, 4) M. Dobkowa — 


atmosferycznych danego ob- 
szaru, 3) Entuzjastyczne okla- 
ski, 4) Kawałek chleba, 5) 
Ósmy stopień gamy, 6) Postać 
z „Halki* Moniuszki, 7) Gzło- 
nek rodziny, 8) Potrawy ja- 
jeczne, 9) Dzień tygodnia, 10) 
Rodzaj papieru. 
(K, Zholały — Goczałkowice) 
LJ 


Rozwiązania należy nadsyłać, 
w. terminie dziesięciodniowym 
od daty ukazania się nume- 
ru pod adresem redakcji z do- 
piskiem na kopercie „Roz- 
rywki umysłowe": Wśród 
Czytelników, którzy nadeślą 
prawidłowe rozwiązanie przy- 
najmniej jednego zadania, 
rozlosowane zostaną 

nagrody książkowe. 


ROZWIĄZANIE ZADAŃ z ur 2 (41) 


Warszawa, ul. Rakowiecka 41, 
5) E. Foremska — Lipno, ul. 


K. Krzywonos — Szczecin, 
al. Jedności Narodowej 13, 8) 
B. Lilpop — Włochy, ul. Bema 
22, S) W. Proniewski 
nica, ul. Kościuszki 3, 10) A. 
Samotyja — Lubień, pow. Su- 
ięcin. 


REDAKCJA: Warszawa, ul. Nowy Świat 

47, tel. 685-35. Sekretarz redakcji przyjmuje codziennie w godz. 

tel. £26-72. WYDAWCA: FILMOWA 

AGENCJA WYDAWNICZA. Prenumerata roczna 52.80 zł, półrocz- 

rtalna 13.20 zł, miesięczna 4.40 zł. Zamówienia 
wszystkie 


jdy pocztowe 


nie zwraca, Zam. 1744. B-6-10819 
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, P- KADOCZNIKOW 11. KASAJKINA — PARA (GŁÓWNYCH BOHATERÓW: RADZIECKIEGO FILMU 
CYRKOWGÓW PT. „POGROMCZYNI TYGRYSÓW: (RECENZJĘ TEGO FILMU ZA 


